
1 0 0 .0 0 0  ton w ęg la
p rz e ła d o w a n o  ju ż  w  U stce

W dniu 24 października port w Ustce załadował 100-tysięczną toną 

węgla eksportowego. Z jubileuszową toną polskiego wągla pod pokładem 

popłynął do Hagi statek holenderski „Felfke“.

Przed dwoma dniami Ustka osiągnęła nowy rekord dziennego załadun­

ku wągla, który wynosi 2.012 ton.
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do oddania im strategicznych sorowców
Rewelacyjne wiadom ości z W aszyngtonu
demaskują cele monopolistów amerykańskie!!
Delegacja PPS 
opuściła Kongres
socjalistów austriackich

WIEDEŃ, 27.10 (SAP) — Na Kon­
gresie austriackiej partii socjalistycz­
nej przemówienie przedstawiciela PPS 
tow. Grossa było gorąco oklaskiwane.

Mówiąc o konieczności skonsolido­
wania jednolitego frontu — tow. 
Gross oświadczył, że mur przeciwko 
zakusom reakcji może zbudować tyl­
ko pozbawiony zgubnych złudzeń re­
wolucyjny socjalizm, wierny własne - 
mu programowi, a równocześnie ro - 
zumiejący, że zadania, jakie są do 
spełnienia w skali światowej, wyma­
gają jak najszybszego zespolenia 
wszystkich sił klasy robotniczej i po­
stępu.

WIEDEŃ, 27.10. (SAP). — Delegacja 
PPS opuściła demonstracyjnie zjazd 
austriackich socjalistów w momencie, 
gdy przewodniczący wbrew prote­
stom delegatów polskich — udzielił 
głosu przedstawicielowi niemieckich 
Socjal-demokratów odłamu Schuma - 
chera.

Rzecznik delegacji polskiej oświad­
czył, że w ten sposób kierownictwo 
zjazdu złamało umową, według któ­
rej przedstawiciele niemieckich so­
cjalistów nie mieli mieć prawa pu - 
blicznego występowania na zjeździe.

Zdecydowane Stanowisko socjali­
stów polskich wywołało duże wraże­
nie wśród uczestników zjazdu.

—  « 5 0 » —

Podarki dla Stalina
z  całego ś w ia ta  
z okazji 39 rocznicy
Rewolucji Październikowej

MOSKWA, 27.10. (Obsł. wł.). Agen­
cja TASS donosi, że z okazji 30 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej Generalissimus Stalin otrzymu 
je już prezenty ze wszystkich stron 
Związku Radzieckiego.

Napływają również podarki z całe­
go świata. Nadeszły już prezenty od 
organizacji demokratycznych Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Kolumbii, Ma­
cedonii, Francji, Persji, Holandii i in­
nych krajów. Prezenty te wystawia­
ne są w specjalnej sekcji państwo­
wego muzeum.

— «0» —

Pisarze
r a d z i e c c y
wyjechali 
d o  W a r s  „ a w y

MOSKWA, 27.10. (PAP). W sobotę 
wieczorem z dworca Białoruskiego w 
Moskwie wyjechała do Warszawy de­
legacja związku pisarzy radzieckich. 
W skład delegacji wchodzą: literat i 
publicysta Ilia Erenburg, poeta ukraiń 
ski, minister oświaty Ukrainy Pawło 
Tyczyna poeta rosyjski Aleksander 
Twardowski oraz poeta białoruski re­
daktor czasopisma „Połymia“ Piotr 
Browka. Na zaproszenie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej literaci 
radzieccy wezmą udział w obchodzie 
miesiąca przyjaźni polsko - radziec­
kiej.

—  «O » —

Przed otwarciem
Muzeum Lenina 
w  P o r o n i n i e

W związku z mającym nastąpić 
w dniu 7 listopada br. otwarciem 
Muzeum Lenina w Poroninie, odby­
ło się w lokalu „Kuźnicy“ informa­
cyjne zebranie przedstawicieli prasy 
krakowskiej.

T
AK zwany „plan Marshalla“ pod pozorem pomocy dla państw 
zachodniej Europy, dąży do zapewnienia monopolistom ame­
rykańskim panowania nad światem i godzi w wolność i su­
werenność tych państw, którym rzekomo pragnie bezintere­
sownie pomóc. Co raz to nowe wiadomości potwierdzają tę 

imperialistyczną tendencję amerykańskiej polityki zagranicznej, zwią­
zanej z nazwiskiem sekretarza stanu Marshalla. Podajemy poniżej in­
formacje z Londynu i Moskwy, ilustrujące prawdziwe dążenie poten­
tatów amerykańskich.

LONDYN, 27.10. (Obsł. wł.).—„Daily 
Worker“ donosi z Waszyngtonu, że 
Stany Zjednoczone chcą zmusić Eu­
ropę do wysłania do USA wszystkich 
surowców, potrzebnych do produkcji 
wojennej.

Stany Zjednoczone domagają się, 
by kraje, które mają korzystać z pla 
nu Marshalla, dostarczyły do Stanów 
Zjednocznoych tych surowców na 
„przechowanie“. Waszyngton chce od 
Europy takich surowców jak: cynk, 
cyna, miedź i inne.

Strasząc nieudzieleniem pomocy 
Stany Zjednoczone pragną zmusić 
Anglię, Francję i Belgię do skierowa­
nia swych dostaw z kolonii do arse­
nałów amerykańskich. Jeżeli chodzi 
o Belgię, to zamiar ten został już 
przeprowadzony, gdyż, jak wiadomo, 
Belgia dostarcza Ameryce uranu, ja­
ki wydobywa w Kongo.

MOSKWA, 27.10. (Obsł. wł.). Oma­
wiając tzw. „plan Marshalla“ komen­
tator radia moskiewskiego stwierdza, 
że przy realizacji tego planu wszyst­
kie państwa, potrzebujące węgla oraz 
metalu, uzależnione są bezpośrednio 
od niemieckiego potencjału gospodar­
czego, który znajduje się obecnie w 
trakcie odbudowy.

Monopoliści amerykańscy' odbudo­
wując i wzmacniając niemiecki po­
tencjał wojskowy i gospodarczy, 
stwarzają tym samym nowe zarzewie 
agresji dążąc do osiągnięcia swoich eks 
pansjcnistycżnych planów panowania 
nad gospodarką całego świata.

Związek Radziecki uczyni wszyst­
ko, aby nie dopuścić do wprowadze­
nia w życie tego rodzaju planu — 
dodaje komentator.

Częściowe wyniki drugiej tury
wybsrów municypalnych we Fraacji

PARYŻ, 27.10. (Obsł. wł.). — W nie 
dzielę odbyła się we Francji druga 
tura wyborów do rad miejskich w 
14.800 gminach, liczących poniżej 900 
mieszkańców. Wybory miały na ogół 
przebieg spokojny. Wyniki znane bę 
dą dopiero za kilka dni.

Częściowe wyniki dla 1.130 gmin, 
mających. 28.270 radnych przedsta­
wiają się następująco:

Komuniści uzyskali 5.509 manda­
tów, czyli 19,5%, socjaliści — 5.787, 
czyli 20,5%, radykałowie — 4.235,
czyli 14.4%, MRP — 4.056, czyli 
14,3%, gauliści — 4.351, czyli 17.2%, 
umiarkowani — 1.763, czyli 6,3%, 
prawica — 2.054, czyli 7,2%, różni — 
15, czyli 0,1%.

Jednocześnie miały miejsce wybo-

ry burmistrzów w miastach, które 
wybrały swoje rady miejskie ubie­
głej niedzieli. W niektórych miejsco­
wościach, jak np. w  Lille i Angouli- 
me doszło w czasie tych wyborów do 
ostrych starć między . komunistami a 
gaullistami.

Jak donosi agencja Reutera w wie­
ki okręgach wyborczych socjalistycz­
ni burmistrze zostali wybrani przy 
aktywnym poparciu przedstawicieli 
partii de Gaullea.

ALGER, 27.10. (Obsł. wł.). — W 
Constantine przeszła całkowicie lista 
„Triumf wolności demokratycznych“, 
wystawiona przez Ludową Partię Al- 
geru. W departamencie Oranu prze­
szły całkowicie jednościowe listy so­
cjalistów i komunistów.

Ulgowe bilety
d o  te a tró w  
tlla świata pracy

Na podstawie porozumień.a z Okrę­
gową Komisją Związków Zawodo- 

j wyćh w Gdańsku oraz w trosce o « 
wszechnienie kultury artystycznej, w 

i bieżącym sezonie teatralnym będą u- 
I dzielone zniżki do teatru miejskiego 
| „Wybrzeże“ w Sopocie i w objeźtlzię.
i Członkowie związków zawodowych 
za okazaniem legitymacji związkowej 
otrzymają, po dwa bilety ze zniżką 50% 
co dziennie z wyjątkiem niedziel, 
świąt i dni premierowych z kohtyngen 
tu miejsc na ten cel przeznaczonycn a 
obejmujący 20% widowni.

Wycieczki grupowe zakładów pracy 
szkół i instytucyj liczące ponad 10 o- 
sób otrzymują bilety ze zniżką 50%, 
po uprzednim pisemnym zawiadomię 
niu Dyrekcji Teatru „Wybrzeża“, Gdy 
nią, Plac Grunwaldzki i teł 270.01, 
godz. 10—13.

Instytucje, szkoły i zakłady pracy 
przy wykupieniu wszystkich miejsc na 
widowni teatru „Wybrzeże“ otrzymają 
70% zniżki.

Min. Modzelewski
powrócił 
z Nowego Jorku

W (indu 26 bm powróci} (Jo War­
szawy z Nowego Jorku, gdzie uczest­
niczył w obradach Ogólnego Zgro- 
madżenlk Narodów Zjednoczonych, 
jako przewodniczący delegacji pol­
skiej minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski.

Śuięfo narodoiue
bratniej Czechosłow acji

Przed dwudziestu dziewięciu laty, na odsiecz mu pośpieszyła Czerwona 
na gruzach potęg germańskich, w ożyŁ Armia, z drugiej strony — walczące 
wczej atmosferze wielkiej rewolucji wówczas nad Elbą polskie wojska pan- 
rosyjskiej, odzyskał swą niepodległość cerne runęły na otaczające Pragę nie- 
naród czechosłowacki. Przez stulecia mieckie dywizje pancerne, przyśpie-
niewoli austriacko - niemieckiej zdo­
łał on zachować odrębność narodową, 
wykuć w masach ludowych wolę wal­
ki o niepodległość, rozwinąć swą kul­
turę słowiańską.

Zaledwie dwadzieścia lat istniało w 
okresie międzywojennym wolne pań­
stwo czechosłowackie. Kratki ten o- 
kres wypełniony był nie tytko wytę­
żoną pracą nad utrwalaniem i roz­
wojem zwycięstwa z 28 października, 
ale i ustawiczną walką z czyhającymi 
na jego niepodległość imperialistami.

Monachium było dla Czechosłowacji 
katastrofą spowodowaną przez zmowę 
fałszywych przyjaciół angio - francus-

szając wyzwolenie bratniej republiki.
Dziś Czechosłowacją należy do kra­

jów, które wkroczyły zdecydowanie na 
nową drogę swego rozwoju. Cały nie­
mal podstawowy przemysł został wo­
lą ludu pracującego unarodowiony. U 
władzy znajdują się przedstawiciele 
partii stojących na gruncie ludowej de 
inokracji. Realizuje się jednolity front 
«.lasy robotniczej. Kapitał czeski i za­
graniczny nie decyduje już o losach 
państwa, ani o jego rozwoju gospo­
darczym, Ogłoszony przed rokiem plan 
dwuletni, jest z powodzeniem realizo­
wany. Już obecnie opracowany został 
plan pięcioletni, do realizacji którego

kich z jawnym wrogiem, Niemcami Czechosłowacja przystąpi za rok. 
hitlerowskimi. Wtedy to, 30 września CZECHOSŁOWACJA — PODOB- 
1933 r., losy Czechosłowacji zdawały NIE JAK POLSKA — NIE NALEŻY 
się byc ostatecznie przesądzone. W JUŻ WIĘCEJ DO ŚWIATA KAPITA- 
liia.cu następnego reku CSit przestała LIS TYCZNEGO, ANI POD WZGLĘ- 
is;;ńtv, jako państwo niepodległe. DEM USTROJOWO - POLITYCZ- 

Dla narodu czechosłowackiego roz- NYM, ANI POD WZGLĘDEM GO- 
paczął się nowy okres walki. Na cmi- SPODAKCZYM.
gracji, w Moskwie i Londynie powsta- Fakt ten niewątpliwie ułatwia nam 
ją dwie powiązane z sobą centrale utrzymywanie z pobratymczym naro- 
czeskie„o ruchu niepodległościowego, dem stosunków serdecznej przyjaźni. 
W wielkiej wojnie przeciwko bitleryz- Przyjaźń ta pogłębiona i umocniona zo- 
mowi, o wolność narodów uczestniczą staje przez potrzebę zespolenia naszej 
czeskie jednostki wojskowe. Pod Tob- walki z zakusami międzynarodowego
rukiem, Dunkierką, Charkowem i K i­
jowem, w wielkiej bitwie powietrznej 
o Brytanię i później, już na ziemi sło­
wackiej, walczą czescy żołnierze, zdo­
bywając dla swej uciemiężonej ojczy­
zny prawo do wolnego bytu państwo­
wego. W kraju ruch partyzancki staje 
się zaprzeczeniem niemieckiego kłam. 
stwa o uległości Czechów 1 Słowaków 
wobec hitlerowskiego faszyzmu.

Wraz ze zwycięstwem sił demokra 
cji światowej, Czechosłowacja odzysk i 
je wolność. Przynosi ją cierpiącemu 
narodowi bohaterska Armia Czerwona, 
u boku której niemniej bohatersko 
walczyły wojśka czeskie, dowodzone 
przez gen. Swobodę. Dumni jesteśmy, 
że i nam danym było uczestniczyć w

imperializmu.
ZARÓWNO NAM, JAK I CZECHO­

SŁOWACJI GROZI ODRODZENIE 
NIEMIECKIEJ ZABORCZOŚCI, 
WSPIERANEJ PRZEZ WIELKI KA 
PITAŁ AMERYKAŃSKI. ZABOW- 
NO NAM, JAK I CZECHSŁOWACJI 
ZALEŻY NA OBRONIE POKOJU I 
SUWERENNOŚCI NASZYCH NA- 
RODOW. MAMY WSPÓLNYCH 
PRZYJACIÓŁ W KRAJACH LU­
DOWEJ DEMOKRACJI, W MA­
SACH PRACUJĄCYCH ŚWIATA 
A PRZEDE WSZYSTKIM W ZWIĄ. 
ZKU RADZIECKIM.
W dniu święta narodowego Czecho­

słowacji, partia nasza i Naród składa­
ją Komunistycznej Partii Czechosło-

Powracającego ministra witali na 
dworcu: wiceminister spraw zagra­
nicznych — Leszczycki, minister peł­
nomocny Olszewski, minister peł­
nomocny — Grosz, dyr. gab. mini­
stra — Janiszewska, dyr. prot. dyplo­
matycznego — Gubrynowicz, wice- 
dyr. dep. politycznego — Chrome- j 
cki, ambasadorowie Rumunii, Jugo- i 
sławii, Włoch, Czechosłowacji, Tur- J 
cji i Stanów Zjednoczonych Amery- . 
ki, posłowie Szwecji, Finlandii, Nor- | MOSKWA, 27.10. (PAP). W Wielkiej 
wegii, Szwajcarii, Belgii, Hiszpanii i i ^Mi Konserwatorium w Moskwie od- 
Brazylii, charge d'affaires ZSRR by2° si<? zebranie aktywu moskiewskie 
Wielkiej Brytanii, Holandii, Egiptu, ,8° Wszechzwiązkowej Partii Komun i- 
Chin, Węgier. Kanady, Argentyny i j stycznej poświęcone konferencji 9 
Danii. ‘ partii.

pomocy naszym pobratymcom przy wacji i Narodowi Czechosłowackiemu 
wyzwalaniu się spod hitlerowskiego serdeczne życenia dalszych osiągnięć w 
jarzma. dziele utrwalania niepodległego bytu

Gdy lud Pragi w bohaterskim pory- państwowego, rozwoju demokratycz- 
wie powstał przeciwko okupantowi 1 nego i rozkwitu gospodarczego.

Zebranie aktywu m oskiew sko WKP (b)
poświęcone Konferencji 9 Pat tli

Nowa organizacja uiczasóui
W yczerpu jqcy re fera t tow. K. W itaszew skiego
na ogólnopolskiej konferencji porozumiewawczej

Referat wygłosił sekretarz komitetu 
moskiewskiego WKP(b) Popow, który 
nakreślił obraz sytuacji międzynarodo 
wej i wskazał zadania organizacji par­
tyjnych.

W dyskusji, która wywiązała się po 
referacie Popowa przedstawiciele dziel 
nic stolicy ZSRR i organizacji młodzie 
żowych solidaryzując się ze stanowis­
kiem 9 partii zobrazowali rozmach 
szerokiej kampanii propagandowej, 
prowadzonej przez organizacje partyj­
ne .w związku z deklaracją 9 partii.

Zebranie uchwaliło rezolucję w któ­
rej całkowicie aprobuje deklarację 9 
partii i stworzenie Biura Informacyj­
nego.

W konferencji poświęconej spra­
wom wczasów pracowniczych w
Spalę, o której donosiliśmy już po­

krótce, udział wzięli 
z ramienia Min. Pracy 
i Opieki Społecznej wi 
ceministrowie Giebar- 
towski i Kochanowicz 
oraz dyr. Ałtman, z ra 
mienia Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawodo­
wych — przewodniczą­
cy K. Witaszewski i se 

krelarz generalny Kuryłowicz.
Poza tym wzięli w niej udział przed 

stawiciele Zarządów Głównych Zw. 
Zawodowych i OKZZ, kierownicy 
wydziałów wczasów przy poszczegól 
nych związkach oraz kierownicy wy 
działów socjalnych ministerstw i cen 
tralnych zarządów przemysłowych.

Uczestniczyli też w obradach przed 
stawiciele organizacji młodzieżo­
wych i kulturalno - oświatowych.

Po złożeniu krótkich sprawozdań 
przez przedstawicieli biur wczasów, 
zw. zaw. nauczycielstwa, górników, 
włókniarzy i kolejarzy, referat za­
sadniczy na temat osiągnięć i ko­
niecznych zmian w organizacji wcza 
sów pracowniczych, wygłosił prze­
wodniczący KCZZ i Rady Wczasów 
— tow. K. Witaszewski.

Jak wynika z referatu tow. Wita'

sce zorganizował w r. 1946 około 400 
domów wypoczynkowych, przez kto 
re przeszło 227.122 osoby, a w r. 1947 
mamy 614 domów o 26.377 miejscach. 
Domy te mogą przyjąć w ciągu ro­
ku 481.726 wczasowiczów na turnu­
sach dwutygodniowych.

Stwierdziwszy, że w dziedzinie 
wczasów zrobiono wiele, mówca wy 
raża przekonanie, że są jeszcze licz­
ne braki w tej akcji i że musi być 
zmieniony dotychczasowy sposób 
gospodarki wczasów.

Mć ca krytykuje postępowanie 
urzędników, pewnych resortów i in­
stytucji, którzy znacznym kosztem 
tworzą luksusowe warunki wypo­
czynku dla nielicznej grupy uprzy­
wilejowanych pracowników. KCZZ 
wystąpi do odpowiednich władz z 
żądaniem przeprowadzenia docho­
dzeń i ukarania winnych.

Konieczna jest także zmiana usta­
wy o urlopach w tym kierunku, aby 
urlopy można było wykorzystać co 
najmniej w ciągu dziesięciu miesię­
cy w roku, co pozwoli na całkowi­
te wykorzystanie istniejących moż­
liwości kwaterunkowych.

Z kolei tow. Witaszewski podaje do 
dyskusji projekt reorganizacji akcji 
wczasów, który zamknąć można w 
następujących punktach: całość ak­
cji winna być podzielona na dwa eta 
py, a mianowicie przejęcie wszyst-

niejących na terenie Polski przez po 
szczególne związki zawodowe oraz 
doprowadzenie do centralizacji 
wszystkich domów w ramach Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych.

Tow Witaszewski omawiał też 
sprawę kart uczestnictwa. Karty by 
łyby przydzielone Zarządom Głów­
nym Związków w zależności od licz 
by zorganizowanych w nich człon­
ków i rodzajów wykonywanej pra­
cy. ■

Na zakończenie swego referatu 
tow. Witaszewski omawia sprawę 
konieczności zajęcia się organizacją 
wczasów dla. matek obarczonych 
dziećmi, wymagających ich opieki, 
sprawę zapewnienia wczasowiczom 
odpowiednich rozrywek kulturalno- 
oświatowych, sprawę organizacji w 
ramach wczasów obozów campingo­
we - wypoczynkowych dla młodzie­
ży, oraz sprawę uzyskania przez Fun 
dusz Wczasów majątków rolnych, 
które stanowiłyby bazę zaopatrze­
ni“. domów wypoczynkowych.

Przemówienie swe tow. Witasżew 
ski zakończył słowami: „Wtedy kie­
dy w innych krajach klasa robotni­
cza prowadzi walkę o prawo do wy­
poczynku, my zebraliśmy się by o- 
mówić nowe i wyższe formy zorga­
nizowanego wypoczynku w specjal­
nie przeznaczonych do tego celu 
domach. Wtedy kiedy w różnych

ka o prawo do pracy, u nas obradu­
ją robotnicy nad nowymi formami 
pracy dla zwiększenia wydajności 
pracy, dla zwiększenia masy towa­
rowej, a co za tym idzie i podniesie­
nia poziomu bytowania. Własną pra 
cą i wysiłkiem utrwaliliśmy władzę 
ludową w Polsce, by zabezpieczyć 
zdobycze świata pracy.

Po wyczerpującej dyskusji konfe­
rencja stwierdziła, że centralizacja 
akcji wczasów winna odbyć się w 
trzech zasadniczych etapach. Natych 
miast winna nastąpić centralizacja 
finansowa całej akcji.

Centralizację organizacyjną nale­
ży podzielić na dwa etapy: pierwszy q  s o f ia  
obejmować winien przejęcie przez 
Fundusz Wczasów wszystkich do­
mów, prowadzonych obecnie przez 
wszelkiego rodzaju instytucje, przed­
siębiorstwa i urzędy, drugi — scentra 
lizowanie domów prowadzonych 
przez poszczególne związki zawodo 
we.

Zwrócono również uwagę na ko­
nieczność wciągnięcia do akcji wcza 
sów pracowników firm prywatnych, 
które muszą pokrywać koszty poby­
tu ich pracowników na wczasach w 
tej wysokości, w jakiej pokrywa je
państwo w przedsiębiorstwach pań­
stwowych.

Rozpatrzono również wnioski w 
sprawie akcji wypoczynków leczni-

szewskiego, ruch zawodowy w Pol-1 kich domów wypoczynkowych, ist- I krajach kapitalistycznych wre wal-1 czych i w szeregu innych spraw.

O  PARYŻ. W pobliżu Si. Etienne u- 
legł katastrofie dwumotorowy fran­
cuski samolot wojskowy. Cala sze­
ścioosobowa załoga poniosła śmierć.
□  SOFIA. Kadencją bułgarskiego 
zgromadzenia narodowego została prze 
dłużona na następny rok do dnia 27 
października 1948 r.
□  RZYM. Do Londynu wyjechał wło 
ski minister spraw' zagranicznych hr. 
Sforza, który odbędzie rozmowy z Be 
vinem.

Bułgarska agencja praso­
wa komunituic że rząd bułgarski od 
wolał posła Bułgarii w Bernie gen. 
w stanie spoczynku Walczewa w 
związku z ujawnieniem podczas ostał 
niego procesu w Sofii jego udziału 
w tworzeniu podziemnej organizacji 
wojskowej mającej na celu obalenie 
demokratycznego rządu bułgarskiego. 
U  LONDYN.Jak donoszą z Aten rząd 
grecki postanowił przerwać na okres 
jednego miesiąca poczynając od I li­
stopada wszelką komunikacje między 
Grecją a Egiptem w związku z epi­
demią cholery.
□  NOWY JORK. Ze stanów Nowej 
Anglii donoszą o dalszych pożarach 
leśnych w wyniku których zginęło 18 
osób. Pożary wyrządziły ogromne szko 
dy materialne.
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Walka zbrojna prowadzona przez AL i GL
w y m z c a c s  n ie s p o ż y te !  s i l e  lu d u  
I  w I o i !e  w  P o ls k ę  L u d o w ą
Uczczenie pamięci partyzantów,w Kielecczvznie
_____  ____ __  9*

Kisa
w  S z k o c j i

missiąc
brytyjskich

«S '? »

LONDYN, 27.10. (Obsł. wł.). — W
miejscowości Berwick w  Szkocji na­
stąpiła straszliwa katastrofa kolejo­
wa. Ekspres kursujący na linii Edyn­
burg — Londyn wykoleił się. Na sku 
tek gwałtownego Wstrząsu lokomoty­
wa zgnieciona została doszczętnie 
przez jadące za nią wagony, które ze 
swej strony rzucone zostały na sąsied 
nie pola, tarasując przebiegającą w 
pobliżu toru kolejowego szosę.

Wagon restauracyjny pierwszej kia 
sy rzucony został na odległość 100 m 
od toru. Mimo, że katastrofa nastąpi \ 
ła akurat w chwili gdy pasażerowie [ 
przeszli do tego wagonu na kolację, j 
to jednak nikt z nich nie został żabi- i 
ty. Natomiast wagon restaurac3rjny I 
trzeciej klasy uległ całkowitemu roz- I 
biciu. Wszyscy jego pasażerowie po- i  
nieśli śmierć.

12 tys. osób przybyło dnia 26 bro­
do wsi Konieczno, by złożyć hołd pa­
mięci bojowników o wyzwolenia na­
rodowe i społeczne Polski, bojowni­
ków Gwardii Ludowej i Armii Ludo­
wej, poległych w walce z okupantem 
hitlerowskim. Wieś Konieczno była 
poważnym ośrodkiem ruchu party­
zanckiego, ośrodkiem Polskiej Partii 
Robotniczej, Gwardii Ludowej i Ar­
mii Ludowej.

Na uroczystość przybyły delegacje 
z całego województwa kieleckiego.

Po serdecznym powitaniu u wjazdu 
do wsi przedstawiciela rządu i gospo­
darzą Ziemi Kieleckiej, zasłużonego 
partyzanta — wojewody Eugeniusza 
Wlślicza - Iwańczyka, przedstawiciela 
Komitetu Centralnego Polskiej Partii 
Robotniczej płk. Węgrowskiego i gen. 
Janusza Zarzyckiego złożono wieńce 
na grobach poległych partyzantów.

Wieńce i kwiaty złożono również 
na mogile 6 Gwardzistów, zamordowa 
nych bestialsko w dniach okupacji 
przez zbirów NSZ-owskich.

Imieniem Rządu przemówił do zgro 
madzonych b. szef Sztabu Armii Lu­
dowej Okręgu Radomsko-Kieleckiego 
Wojewoda Wiślicz.

Wśród dźwięku hymnu narodowego 
wojewoda dokonał odsłonięcia pomni-~ ----- , - uwwuał puilim-

t Mechanik i palacz lokomotywy zmar ’ ^  ‘ obelisku, na którym wyryto naz- 
li w kilka chwil po katastrofie na ! wiska 40 poległych na polu chwały 
skutek straszliwych poparzeń. , żołnierzy Gwardii Ludowej i Armii

Na miejscu katastrofy rozlegają się j Ludowej.
krzyKi rannych, wołających o pomoc. 
Dotychczas ze szczątków pociągu wy 
dobyto zwłoki 21 podróżnych. Przy - 
byłe z całej okolicy ekipy ratownicze 
pracowały całą noc przy świetle spe­
cjalnych lamp łukowych. Rannych, 
których liczba sięga ponad 60, odwo­
żą do pobliskich szpitali. Przyczyny 
katastrofy nie są jeszcze dokładnie 
znane, przypuszczają jednak, że na­
stąpiła ona wskutek błędnego nasta­
wienia zwrotnic.

Strajk górników
W  W a l i i
LONDYN, 27.10. (Obsł. wł.). 5 tysięcy
górników w Walii; postahówiio ro/.po-"‘ 
cząć w ahiu dzisiejszym strajk. (Mr- 
nicy niezadowoleni są z przeciągania 
się rokowań, jakie prowadzone są o- 
becnie między ich związkiem zawodo­
wym a Izbą Węglową. Strajk pozbawi 
Anglię 5 tysięcy ton węgla dziennie

Z kolei wygłosił przemówienie przed 
stawiciel KC PPR płk Wągrcwski:

„Walka zbrojna z okupantem 
mówił płk Wągrowski — organizowa­
na przez Polską Partię Robotniczą, 
prowadzona przez oddziały Gwardii 
Ludowej 1 Armii Ludowej była wy 
razem nieugiętoścl narodu, jego woli 
życia, wyrażała niespożytą silę ludu 
polskiego i wiarę w przyszłą Polskę 
Ludową.

Upamiętniamy walki zbrojne Gwar 
dli Ludowej i Armii Ludowej, żeby 
dawać wzór bohaterstwa, wysiłku i o- 
fiarności. Walki te godziły w potęgę 
hitleryzmu, zadawały mu ciosy celne 
i skuteczne, a to jest niezatarty wkład 
narodu w zwycięstwo. Na tych przy­
kładach musi się wychowywać nasza 
młodzież, one muszą hartować jej pa­
triotyzm". .

Nie może naród żyć twórczo i roz­
wijać swoich sil *  mroczną wizją 
biernego męczeństwa lub z wizją 
klęsk i bezcelowo marnowanego bo­
haterstwa. Społeczeństwo musi u- 
macniać wiarę w przyszłość przez

Socjaliści węgierscy
w ita ją  D e k la r a c ję  9  P a r t i i

pamięć walk bohaterskich i zwycię­
skich, walki celnej, skutecznej i o- 
wocnej.

Doniosłość czynów Gwardii Ludo­
wej polegała na ich bezpośrednich 
skutkach, doniosłość ich polegała 
również na tym, że podnosiły na 
duchu cały naród, że budziły do 
walki i pociągały innych, że wyry­
wały spod wpływu hasła „stania 
z bronią u nogi“ wszystkich prawdzi 
wy: a patriotów zarówno w szere­
gach AK, BCh., jak 1 pozostałych 
organizacji.

Armia Ludowa stała się jedną z 
zasadniczych części składowych Od­
rodzonego Wojska Polskiego, jak sta­
ła się nią Pierwsza Armia Polska. 
Od chwili powstania ich przepaja 
ten sam duch żarliwego patriotyzmu 
i demokracji. W utworzenie obu 
wniosła swój wielki wkład Polska 
Partia Robotnicza.

Ojczyzna, którą wskrzesiliśmy 
własną krwią, suwerenność, nasze 
prawo gospodarowania u siebie, 
dla siebie, dla ludu jest najwyż­
szym skarbem. Niechaj nie łudzą 
się lichwiarze zagraniczni, że mo­
gą wytargować i wyłudzić ustęp­
stwa z naszej wolności. Naród bo­
haterów nie handluje suwerennoś­
cią. Miejsce Polski jest w obozie 
sił demokracji i pokoju, w jednym 
szeregu ze Związkiem Radzieckim 
i z naradami demokracji^ udowej, 
ze wszystkimi, którzy walczą o po­
kój i suwerenność narodów.
W IMIĘ UMACNIANIA . TEJ 

W AŁKI PPR WESZŁA W SKŁAD 
BIURA INFORMACYJNEGO 9 PAR 
'--TI MARKSISTOWSKICH, KTÓRE 
PODNIOSŁY WYSOKO SZTANDAR 
SUWERENNOŚCI I  NIEZAWISŁO­
ŚCI NARODÓW PRZECIWKO ZA ­
KUSOM IMPERIALIZMU AMERY­
KAŃSKIEGO I WSZELKICH JEGO 
POMOCNIKÓW I AGENTÓW.

Polska Partia Robotnicza, organi­
zator Gwardii Ludowej stała na cze 

walki narodu z hitleryzmem i 
dziś zajmuje czołowe miejsce w opo­
rze przeciw zakusom imperializmu.

Imieniem Naczelnego Dowództwa 
Wojsk a ’Po-tekiegoóprżemówił' gen V jfą 
nuśż Zarzycki, składając hołd' miesz­
kańcom-wsi’ Kehiebżno, ’ Wieś 1 ta ’ —  ̂
stwierdza generał — dostarczyła naj 
więcej bojowników Gwardii” Ludo­
wej i Armii Ludowej do walki z o- 
kupantem.

W imieniu PPS przemawiał prze­
wodniczący Rady Narodowej Ma- 
kura.

W znamienny sposób zakończono 
uroczystości we wsi Konieczno. Oto 
młodzież Związku Walki Młodvch

l e w  narada
w  l & l f H !  D o n n

WASZYNGTON, 27.10. (Obsł. wł.). 
Na poniedziałek do Białego .Domu 
zwołano konferencję, na której człon­
kowie rządu i około 90 przedstawi­
cieli kół gospodarczych i związków 
zawodowych mają omówić „plan 
Marshalla".

Minister Handlu, Harriman, który 
kieruje komitetem do spraw „planu 
Marshalla“ oświadczył, że komitet 
doszedł do wniosku, iż zapotrzebowa­
nia państw europejskich należy zmo­
dyfikować „niektóre w górę, niektóre 
w dół“ .

Na ogół — jak oświadczył Harri­
man — komitet osiągnął porozumie­
nie w sprawie głównych zagadnień 
związanych z planem. Postanowił On 
odbyć końcowe posiedzenie w dniu 
5 listopada celem uchwalenia rapor­
tu, który zostanie przedstawiony pre­
zydentowi.

•— — o ----------

Amerykańskie 
towarzystwa 'naftowe 
s a b o t u j ą

t

Pogłębia się współpraca
organizaoyj akadem ickich
Wspólna Konferencja AZŴ „Życie“ i ZNIS w Łodzi

przemysł rumuński
stw BfdZj J o i m a  L le ra ,, _ _ _ _ _ _  _ _ _
BUKARESZT, 27.10 (PA P ) Dziennik j wioną dyskusja, która wykazała zbiec

„Romania L.bera- domaga ssę przepro- j r.ość poglądów aktywistów obu orga-
:V Sprr ie a~ ! "«acji. Podkreślali oni znaczenie urno-łalnosci przedsiębiorstw naftowych w . .

W  Łodzi odbyła się konferencja ak 
tywistów obu organizacji lewicowych, 

| działających na wyższych uczelniach 
łódzkich: Akademickiego Związku 
W alki Młodych „Życie" oraz Zwiąż 
ku Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej.

W  obradach konferencji, na którą 
przybyło blisko 100 aktywistów obu 
organizacji brali również udział przed 
stawiciele władz naczelnych Z N  M S i 
A Z W M  „Życie" w  osobach przewód 
niczącego Komitetu Wykonawczego 
Z N M S  tow. Strzeleckiego oraz człon­
ka Zarządu Głównego A Z W M  „Ży­
cie" tow. Walczaka. Omówili oni 
szczegółowo charakter i sens umowy 
o współpracy, zawartej niedawno mię 
dzy dwoma organizacjami.

Jak stwierdzili mówcy, umowa ta 
jest wytyczona przez doświadczenia 
dotychczasowej współpracy i opiera 
się na zbliżeniu ideologicznym oraz na 
dążeniu do realizacji zadań wspólnych 
dla obu organizacji. Mówcy wskazali 
również na przełomowe znaczenie re­
formy studiów na wyższych uczel­
niach, podkreślając potrzebę dalszej 
walki o zmianę oblicza klasowego i 
ideologicznego ogółu studiującej mło­
dzieży.

Po referatach wywiązała się oźy-

łalności przedsiębiorstw naftowych w 
Rumunii, stanowiący cli własność anglo 
amerykańską. Dziennik Oskarża wlaści 
cieli i urzędników tych koncernów o 
sabotaż i dążenie do zrujnowania tego 
przemysłu. Nadszedł już czas — pisze 
dziennik — na zlikwidowanie tego sta 
nu rzeczy.

wy o współpracy, będącej poważnym 
krokiem naprzód na drodze sharmoni- 
zowania współdziałania. Omawiano 
też aktualne zagadnienia życia akade­
mickiego i organizacyjnego..

Wyniki dyskusji podsumowali tow

Uspiififikanle krytykują Trumana
za iwsfane iiańzwfczapej sesji Kongresj

BUDAPESZT, 27.10. (Obsł. wł.). Po 
dwudniowych obradach Rada Naczel­
na Węgierskiej Partii Socjal _ Demo­
kratycznej opublikowała komunikat, 
w którym oświadcza, że wyraża swą 
solidarność ze Związkiem Radzieckim 
oraz ze wszystkimi narodami i rucha­
mi demokratycznymi, które walczą o 
pokój i wolność. Rada Naczelna apro­
buje w pełni stanowisko zajęte przez 
kierownictwo partii w sprawie De­
klaracji 9 Partii.

Komunikat dodaje, że w swoim 
exposé o polityce wewnętrznej Sza- 
kasits, sekretarz generainj’- partii, po-

postawiła pierwsze słupy, po których 
i 'oedą przeciągnięte druty, niosące e- 

dał do wiadomości, że toczą się ro- i lektryczność do bohaterskiej wsi. 
kowania między partią socjal - de- i Mieszkańcy wsi Konieczno podkre- 
mokratyczną a partią komunistyczną j ślili w ten sposób, że tak jak byli 
i podkreślił konieczność zacieśnienia j pierwszymi w walc
jedności obu partii.

Aprobując bez wahania węgierską ! 
politykę zagraniczną w  chwili, gdy j 
imperializm międzynarodowy kieruje I 
swe ataki przeciwko narodom miłu- j 
jącym pokój, Rada Narodowa uważa { 
za niezbędne szybkie i pozytywne za- I 
kończenie rokowań z partią komuni- ' 
Styczną, co umożliwi zwycięską w a l-1 
kę przeciwko reakcji, przeciwko pod- j 
żeganiu do wojny i przeciwko nędzy, j

walce, tak chcą rów  ̂
nież być pierwszymi w  odbudowie.

NOWY JORK, 27.10. (PA P ). — 
Przywódca republikańskiej Izby Re­
prezentantów Halleck i kongresman 
Taber wyrazili krytyczne uwagi w 
związku ze zwołaniem nadzwyczajnej 
sesji Kongresu.

Halleck oświadczył, że Truman zła­
mał prżyrsęćżeńle dane ’leaderom Kon 

• greki na,. poprzedniej, kpnferępeji, iż 
•.•nie zwoła 'sesji" bez porozumienia się 
z nimi oraz wyraził zdziwienie z po­
wodu połączenia przez Trumana spra­
wy pomocy zagranicy 1 sprawy cen.

Taber, który nie widział źle wyglą­
dających ludzi podczas ostatniego po­
bytu w Europie, oświadczył, że nie 
zauważył we Francji i we Włoszech 
nic, co uzasadniałoby szybką akcję 
pomocy.

Również Inni członkowie partii re­
publikańskiej wyrazili duże wątpli­
wości co do powodzenia planu Tru­
mana.

NOWY JORK, 27.10. (PA P ). —
Prasa amerykańska poświęca artyku­
ły wstępne ostatniemu przemówieniu 
prez. Trumana.

„Wall Street Journal“  wyraża wąt­
pliwości, czy akcja prez. Trumana za­
kończy się powodzeniem.

Polityka zagraniczna Trumana — 
stwierdza dziennik — opiera się na 
bardzo niepewnym założeniu, że w 
St. ^jednoczonych nastąpi stabilizacja 
sytuacji ekonomicznej, a w szczegól­
ności stabilizacja cen.

Pismo uważa, że program rządu a- 
merykańskiegó okaże się mało sku­
teczny. Truman przyznał wyraźnie, że 
szeroko reklamowany w  ciągu ostat­
nich tygodni program oszczędzania 
żywności całkowicie zawiódł.

„New York Dailly Mirror“ podkre­
śla, że republikanie nie złożyli żad­
nych zobowiązań, wobec czego nad­
zwyczajna sesja „będzie sesją Truma­
na“ . Dziennik zaznacza, że propozy­
cje Trumana oparte są na suge­
stiach,'podanych mu przez złych do­
radców.

Jedną z najważniejszych spraw se­
sji powinna być debata nad obniżką 
podatków — stwierdza dziennik.

Wielka uroczystość w Centr. Szkoło Partyjnej
Tow. Wiesław wśród absolwentów kursu

Wlûshsïiî grail raina gospodarcza
jeśli
z  k r a ja m i  E u r o p y  w s c h o d n ie j

NOWY JORK, 27.10 (PAP). Tho­
mas Reynolds, korespondent „Chica­
go Sun" w Rzymie, porusza sprawę 
stosunków ekonomicznych Wioch z 
zagranicą i poświęca m. in. specjal­
ną uwagę kwestii traktatu handlo­
wego włosko-polskiego.

Reynolds uważa, że oczekując na 
pomoc USA, Włochy zaniedbują moż 
liwość stosunków ekonomicznych z 
Europą środkowo - wschodnią, co 
— jego zdaniem — równa się na 
dalszą metę „harakiri ekonomiczne­
mu“.

Według korespondenta, naiwet u- 
chwalenie przez specjalną Sesję Kon 
gresu pomocy dla Włoch, nie może 
przywrócić im równowagi gospodar 
czej, jeżeli pomocy finansowej z 
USA nie będzie towarzyszyło oży­
wienie stosunków Włoch z Europą 
środkowo - wschodnią, zwłaszcza zaś 
z Polską.

RZYM, 27.10 (PAP). W całych Wło 
szech wzrasta agresywność praco­
dawców wobec robotników. W Me­
diolanie i Rzymie trwają zwolnienia.

i Wczoraj odbyła się w  Łodzi uro-1 
i czystość zakończenia V II kursu Cen- 
i tralnej Szkoły Partyjnej. Na uroczy- 
| stość przybył również sekretarz ge- 

„ 1 neralny naszej partii tow. Wiesław.nse o ż y w ią  s t o s u n k ó w  b a n d ic  w y c h  ’
ci ostatniego kursu, pracownicy szko 

' ły i liczni goście. W prezydium zasied 
li: tow. Wiesław, tow. Jędrychowski, 
tow. Kozłowska, gen. Moczar, sekr. 
KW  Loga - Sowiński, tow. Wcszczyń 
ska t, PPS, dyrekcja szkoły i kierowni 
cy grup seminaryjnych.

W zagajeniu dyrektor Szkoły tow. 
Daniszewski zobrazował krótko do­
tychczasową pracę Szkoły, która w 
przeciągu trzech lat pracy zakończy­
ła już siedem kursów — w tym jeden 
wspólny z PPS, kurs agitatorów, jeden 
kurs kobiecy, jeden kurs sekretarzy 
gminnych, kurs inspektorów szkol­
nych przeprowadzony wspólnie przez 
cztery partie bloku demokratycznego. 
Ogółem przeszło przez Centralną 
Szkołę Partyjną ponad 2.500 kursan­
tów.

Ostatni — wczoraj zakończony — 
kurs różnił się od poprzednich tym, 
że po raz pierwszy obejmował on szko 
lenie średniego aktywu partii. Zada­
niem jego było dostarczyć partii

Bufzliwa dyskusja roí! wnioskiem radzieckim
o zakaziepispapisdy wejeanej

NOWY JORK, 27,10. (Obsl. wł.). •- 
Ostatnia pięciogodzinna dyskusja w 
komisji politycznej ONZ miała prze­
bieg niezwykle burzliwy.

Delegat brytyjski bronił przed za­
rzutami radzieckimi delegata turec­
kiego i przy tej sposobności zaatako­
wał delegację radziecką i stanowisko 
ZSRR.

Wiceminister Wyszyński w imieniu 
ZSRR wezwał komisję do wyjęcia 
spod prawa podżegaczy wojennych. 
Podkreślił on, że — jak wynika z de­
baty — większość delegacji nie baga­
telizuje poruszonej przez Z\v. Radziec 
ki s;:: a wy podżegania do wojny, o 
czym świadczy fakt wniesienia in- 
ńych rezolucji przez Australię, Kana-

j ujiu uuaicuuiyu parni
dę, Francję i Wenezuelę oraz szeregu pierwszych i drugich sekretarzy korni
poprawek.

Australijski minister spraw zagra
tetów powiatowych i miejskich.

Tow. Daniszewski podkreślił w za-.n.u»iacLujsjti minister spraw zagra- i ^w i putuLiesnt w za-
nicznych, dr Evatt, dał wyraz prze- kończeniu, że nie wątpi, iż praca ab- 
konaniu, że komisja nie może przejść j solweutów c. Szkoły Partyjnej w te-
rlrt /-llrii rłwłnn« „Mn » „ J 1-______2 _ PRDIfl niVl7 iiri O’nrilrt’im'1 Irnrtł-irttHAmndo porządku dziennego nad kwestią 
propagandy wojennej.

Na zakończenie dyskusji odrzucony 
został wniosek Wenezueli o przekaza 
nie do podkomisji wszystkich zgło­
szonych rezolucji, w  tej liczbie i ra­
dzieckiej, dla ustalenia rezolucji 
kompromisowej.

W toku dyskusji zabrał m. In. głos 
czechosłowacki minister spraw zagr. 
Massryk, który wypowiedział się za 
przyjęciem rezolucji radzieckiej potę­
piającej podżegaczy wojennych.

renie będzie godnym kontynuowa­
niem tego entuzjazmu, jaki cechował j 
ich pracę w szkole.

Następnie wygłosił dłuższe przemó- 
wienie do absolwentów — gorąco wi j 
tany przez zebranych — tow. Wie- 
sław.

W przemówieniu swym podkreślił 
tow. Wiesław wielkie zadanie sto­
jące przez naszą partią, przed kla­
są robotniczą, przed narodem pol­
skim — wskazując na konieczność 
stałego i systematycznego pracowa

nia nad podniesieniem swego pozio 
mu Ideologicznego, swego wykształ 
cenią ze strony wszystkich działa 
czy naszej partii. Działacz partyjny 
winien tak zorganizować sobie pra 
cę, aby sprostać nie tylko w bie­
żącej pracy partyjnej, lecz aby rów 
nocześnie nie wypuszczać książki z 
rąk.
W dalszym ciągu swego przemówić 

nia tow. Wiesław poruszył szereg za­
gadnień z sytuacji międzynarodowej 
i sytuacji Polski, podkreślając wiel­
kie zadania jakie stoją przed naszą 
partią.

Przemówienie tow. Wiesława — 
wielokrotnie przerywane burzliwemi 
oklaskami sali — wywarło na zebra­
nych i na absolwentach olbrzymie 
wrażenie.

Następnie przemówiła do zebranych 
w   ̂imieniu PPS, tow. Woszczyńska, 
która przypomniała zebranym zapo­
czątkowane w okresie wspólnej walki 
wyborczej wspólne szkolenie partyj­
ne członków PPR i PPS.

„WRÓG JEST TYLKO NA PRA­
WICY" — oświadcza tow. Wosz­
czyńska, wzywając absolwentów do 
wzmacniania w ich codziennej pra 
cy ducha jednolitego frontu. 
Przemawiający w imieniu absolwen 

tów tow. Kubiezek stwierdził:
„Przyjechaliśmy tutaj z całej Pol 

skl. Przysłała nas partia na naukę. 
Między nami są i starzy działacze 
ruchu robotniczego i młodzi partyj 
niacy, są i partyzanci, żołnierze 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, 
Armii Krajowej i Batalionów Chłop 
skich i żołnierze Wojska Polskiego.

Wszyscy zdawaliśmy sobie spra­
wę z tego, że braki nasze w dzia­
dzienie ideologicznej, brak wykształ 
cenią marksistowskiego stanowił po 
ważną przeszkodę w naszej pracy. 
Dlatego szliśmy do Szkoły.

Uczyliśmy się tak trudnych rze-

kistorii polskiego ruchu robotnicze­
go, którą studiowaliśmy na tle hi- j 
storii naszego narodu. Wiele tygod f 
ni ślęczeliśmy nad materiałami hl- 5 
storyesnymi. Jeszcze mocniej zespo­
liła nas ta nauka ze sprawą, o którą [ 
walczyli bojownicy o wolność na- i 
szego narodu, o którą walczy na? 
sza partia. Program obejmował rów 
nież węzłowe momenty historii ru­
chów społecznych. Zapoznaliśmy się 
z wielką rewolucją francuską, z 
Wiosną Ludów, z dziejami wielkiej 
rewolucji październikowej i życiem 
Związku Radzieckiego co pomogło 
nam zrozumieć przodującą jego ro­
lę w obronie wolności 1 pokoju.

Nauka wymagała trudu, którego 
nie szczędziliśmy.

Dzięki ofiarnej pracy wykładow­
ców i całego personelu mogliśmy 
poczynić wielkie postępy.

Rozumiemy — mówi dalej tow. 
Kubiezek — że to, ćo zdobyliśmy w 
szkole jest dopiero początkiem na­
szej pracy nad sobą, że aby iść da­
lej z życiem musimy stale pogłę­
biać swą wiedzę. Dopiero życie i 
nasza praca w terenie będą spraw­
dzianem naszych osiągnięć".
Na pożegnanie w serdecznych sło­

wach przemówiła do absolwentów wy 
kładowczyni kursu tow. J. Siekierska.

„Pamiętając, że tylko czyny po­
siadając moc uzdrawiającą życie, 
ale tym większą Im bardziej są za­
płodnione przez Ideę, nie zniżajcie 
nigdy lotu ideowego — czy w tro­
skach o współpracę z PPS, łub o 
wydajność pracy, czy dbając o roz­
wój spółdzielczości lub o szkolni­
ctwo. Nauczcie się pielęgnować w 
sobie to, co tak trafnie określił Fe­
liks Dzierżyński:
„Gorące serce, zimną głowę i czy­

ste ręce".
Po części uroczystej odbył się kon~»■ — ---- * »-< Hi.

czy jak zasady materializmu dia- cert zespołów świetlicowych óficer- 
iektycznego. Wiele dała nam nauka | sklej szkoły M.O, i zw. zawodowych.

Strzelecki, tow. Walczak oraz prze­
wodniczący zebrania — prezes zarzą­
du terenowego A Z M W  „Życie" w  Ło 
dzi — tow. Dryzek.

N a  zakończenie konferencji uchwa­
lona została wspólna rezolucja, która 
wita z zadowoleniem fakt zawarcia 
umowy o współpracy i podkreśla ko­
nieczność pogłębienia jedności klasy 
robotniczej, jak również młodzieży, 
związanej z ideologią tej klasy.

VSłoiuo“
o N ie m c u  p o tu ln y m

„Słowo Powszechne" nr 215 za­
mieszcza 11 depesz pod wspólnym 
tytułem „PATRZYM Y NA NIEM­
CY OTWARTYMI OCZAMI".

Treść tych depesz składa się na 
iście sielankowy obraz. Spróbuje­
my sireśeie całą wiadomość (isuine 
ry w nawiasach oznaczają kolej­
ność depesz).

Reforma rolna w Niemczech (1). 
Reforma metod wychowawczych 
(4). Demontaż wchodzi w życie (5). 
Rozwijają się stosunki handlowe z 
zagranicą (7). Nic więc dziwnego, 
że w tych warunkach można już 
mówić o zalążku rządu czy też par 
iamentu ogółnoniemieckiego (6), o 
czym też mówi „chrześcijanin" (i 
polakożerca — przyp. red.) i-aiser. 
Niemcom grozi wygłodzenie (czy 
może egipska cholera), wobec cze­
go komisja brytyjsko - francuska 
bada ich stan zdrowia. (Trzeba być 
ludzkim) (3).. W tym sianie rzeczy 
(głód i „grzeczne" sprawowanie) 
należy się Niemcom pomoc, co też 
robią Stany Zjednoczone i ich podo 
pieeziia Kuba. (9 i li). Ten piękny 
obrazek mąci nieco hitlerowska a- 
wantura w sądzie austriackim (8)., 
ale jest to przecież jeaen wypadek 
na jedenaście no i zdarzył się w 
Austrii, daleko od stref anglosas­
kich Niemiec, o które głównie cho­
dzi w rozgrywce międzynarodo­
wej.

Poza tym dotyczy on fałszerzy 
banknotów, kryminalistów, a nie 
„porządnych*" Niemców. Całość u- 
zupeinia lekka sensacyjka szmug- 
lerska (10) (gdzież nie ma przemyt­
ników) i wewnętrznie kościelna 
wiadomość o rektorze-biskupie 
(2).

Panowie ze „Słowa" nie zdołali 
zmieścić w swojej rubryce, a i w 
ogóle w gazecie, wiadomości o pro­
cesie zbirów z Sachsenhausen, o 
orowokacyjnych wystąpieniach 
schumackerowców i innych adwo­
katów kapuału przeciw ko demon­
tażowi fabryk, uspokajającego 
Niemców, oświadczenia lorda Fa- 
kenhama, w Londynie i Duessel- 
uorfje („Wśród IGO Anglików znaj­
dziecie najwyżej jednego, który 
nie będzie PRZYJACIELEM (pod­
kreślenie red.) Niemiec") i kilku 
innych drobnostek, które świad­
czą zarówno o nastrojach w Niem­
czech, jak i o polityce ich alglosas- 
kich przyjaciół (będących często 
również jiizyjaciouni panów ze 
„Słowa").

Autorzy, czy raczej kompilatorzy 
notatki zapomnieli również o pew­
nych, tym razem naprawdę pozy­
tywnych glosach demokratów nie­
mieckich, domagających się upań­
stwowienia fabryk, a więc odebra­
nia ich zarówno niemieckim, jak i 
anglosaskim kapitalistom, czyli 
wyrwania ich z orbity wpływów 
podżegaczy wojennych.

Przy takim wyborze i zestawie­
niu wiadomości zaryzykujemy 
twierdzenie, że depesza o burdzie 
hitlerowskiej jest wstawiona „dla 
przyzwoitości“, „na okrasę". Trze­
ba przecież być bardzo ostrożnym 
próbując rozbroić polską opinię 
publiczną wobec niebezpieczeń­
stwa niemieckiego. Ludzie w Pol­
sce tego nie lubią. Niemców znają 
dosyć dobrze. Cóż zrobić kiedy ta­
ki jest obecnie kurs anglosaskich 
przyjaciół „Słowa“. Trzeba się pod 
jąć niewdzięcznego zadania. Bo 
trudno chyba przypuścić, żeby pa 
nowie ze „Słowa“ mieli otwarte 
oczy i... nie widzieli co się napraw­
dę dzieje.

YALE

Zespół
L. Schillera
jedzie do Pragi

Zespół Państwowego Teatru WP z 
Łodzi pod dyr. L. Schillera, który uda­
je się dnia 2 listopada na występy do 
Czechosłowacji, wystąpi po raz pierw­
szy w  Pradze w dniu 4 listopada z 
przedstawieniem „Krakowiaków 1 gó­
rali". Prolog sztuki odegrany zostanie 
w języku czeskim.

W okresie występów zespołu polskie 
go, które potrwają około 3 tygodni 
dyr. Schńler wygłosi odczyt o proble­
matyce współczesnego teatru dla
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Stosunki gospodarcze
p o ! s k e “ C z @ o i i @ s l © w a s k S e

Prezydent BENESZ
.Już jest dobrze, a będzie jeszcze 

lepiej — mamy przecież plan dwu­
letni“. Taką odpowiedź udzieli pierw 
*zy lepszy robotnik, kolejarz, czy u- 
r*ędnik w  Czechosłowacji, na pyta­
nia dotyczące sytuacji ekonomicznej 
tego kraju. Czechosłowacja żyje, od 
dycha planem dwuletnim. Robotni­
cy doskonale zdają sobie sprawę, 

od swej własnej pracy zależy ich 
*topa życiowa, dobrobyt, suweren­
ność narodowa. Dwuletni plan od­
budowy ma na celu osiągnięcie przed 
Wojennej stopy życiowej ludności. 
Produkcja przemysłowa powinna w 
roku 1948 o 10 proc. przewyższyć 
Produkcję z roku 1937.

Oto niektóre cele planu dwulet­
niego w najważniejszych gałęziach 
Przemysłu.

Wydobycie węgla kamiennego po­
winno osiągnąć 17,8 miliona ton, 
Otyli więcej niż przed wojną. Węgla 
brunatnego Czechosłowacja będzie 
Wydobywała 23,9 miliona ton — o 
Wzeclą część więcej niż przed woj-

W roku IMS Czechosłowacja bę­
dzie młabt 1,8 miliona ton żelaza i 
M  miliona ton stalL 

s®» Produkcja energii elektrycznej 
!r; przewyższy o 75 proc. poziom przed- 
. Wojenny 1 osiągnie w 1948 r. 7.400 mi 
"«ona kwt/godzim

Imponujące są cyfry planowanej 
Produkcji maszyn: W r. 1948 zakła­
dy czechosłowackie mają wypuścić 
18.200 wagonów towarowych, wobec 
1-400 wagonów przed wojną, 290 lo­
komotyw, czyli cztery razy więcej 
®iż w r. 1937; 9.000 traktorów (przed 
Wojną 600).

Przed wojną Czechosłowacja nie 
Wytwarzała syntetycznego paliwa. 
Nowopowstałe zakłady mają już w 
roku 1948 dostarczać 400 tysięcy ton 
Syntetycznego paliwa, czyli tyle, ile 
Wynosiło całe zapotrzebowanie kra­
ju przed wojną. 22,14 miliardów ko­
ron będzie w ciągu tych dwu lat in­
westowanych w Słowacji. Powstanie 
tem silna baza przemysłowa, opar­
ta na miejscowej rudzie i szerokiej 
elektryfikacji. Znaczny wzrost na- 
*tąpi w produkcji wszystkich gałę- 
*1 przemysłu lekkiego i w  budownic 
twie. Do końca 1948 roku wybudo­
wany«* zostanie 125 tysięcy miesz­
kań.

Plan ten nie został na papierze, 
dotychczasowe wyniki, które wska­
ż ą ,  że jest on stale wykonywany z 
nadwyżką, kładą podwaliny pod jesz 
•Se potężniejszy rozwój przemysłu 
1 pod dalsze podwyższanie stopy ży­
ciowej ludności. Toteż opracowano 
Już w Czechosłowacji pięcioletni plan 
gospodarczy. Realizacja tego nowe­
go planu rozpocznie się z począt­

kiem 1949 r. z chwilą zakończenia 
obecnego planu dwuletniego.

Olbrzymia rozbudowa przemysłu 
czechosłowackiego cieszy nas nie 
tylko z powodu więzów przyjaźni, łą­
czących Polskę z bratnimi naroda­
mi słowiańskimi. Jesteśmy też w 
niej bezpośrednio zainteresowani. Na 
podstawie umowy handlowej Cze­
chosłowacja zobowiązała się dostar 
czyć Polsce maszyn 1 innych mate­
riałów inwestycyjnych na sumę se­
tek milionów dolarów. Realizacja 
przyszłego planu gospodarczego w 
Czechosłowacji napewno zwiększy 
możliwości pomocy ze strony nasze 
go uprzemysłowionego sąsiada.

Podkreślił to Klemens Gottwald, 
gdy w swoim przemówieniu oświad 
czył:

„Nasza pięciolatka umożliwi nam
w większej mierze zajęcie miejsca 
Niemiec na rynkach międzynarodo­
wych i przyczyni się do rozwoju go 
tspodarczego naszych sojuszników 
w środkowej i wschodniej Europie.

Ale nie tylko my jesteśmy stroną 
zainteresowaną. Dla Czechosłowacji 
ścisła współpraca gospodarcza z Pol 
ską jest nie mniej ważna. Wspom­
nijmy choćby fakt, że Czechosłowa­
cja nie ma ujścia do morza, tak po­
trzebnego dla kraju o wielkim ek­
sporcie. Główną magistralę wodną 
stanowi dla Czechosłowacji Odra, 
a Szczecin posiada dla niej ogrom­
ne znaczenie jej handlu zagraniczne 
go.

Przykładów współpracy gospodar 
czej polsko - czechosłowackiej obok 
przewidzianej w umowie wymiany 
handlowej, jest dużo więcej. Ogrom 
ną wagę, szczególnie di a Polski, po­
siada układ o wymianie informacji 
technicznej między obu krajami.

Stosunki gospodarcze polsko-cze­
chosłowackie są niezwykle korzyst­
ne dla obu stron i stanowią wzoro­
wy przykład współpracy równorzęd 
nych partnerów dla obopólnego do­
bra.

<6«

Orędzie premiera Sottwalda
na dzień święta narodowego Czechosłowacji
Jui po raz trzeci naród czechosłowacki obchodzi swoje święto narodowe 

28 października w odrodzonej ojczyźnie. Święto to hic jest tylko przypo­
mnieniem dnia 28.10.1918, kiedy narody czeski i słowacki po stuleciach nie 
woli w granicach monarchii austro węgierskiej stworzyły swoje własne sa­
modzielne państwo — Czechosłowacką Republikę. Ze świętem 28.10 łączy 
się dziś cały szereg nowych wydarzeń, a wyciskających na nim swoje piętno.

Przed dwoma laty, 28.10 zostały ogłoszone historyczne dekrety, na mo­
cy których zostały upaństwowione najważniejsze gałęzie naszej gospodar­
ki. W  roku ubiegłym 28 października Prezydent Republiki podpisał ustawę
0 dwuletnim planie gospodarczifm.

Te nowe wydarzenia, wiążące się z datą. 28 października niemal symbo­
licznie, wytyczają nową drogę naszej republiki, na którą wkroczyła ona 
przed 2 i pół roku po oswobodzeniu Czechosławocji spod niemieckiej oku­
pacji, drogę, 'wskazującą w jakim duchu chcemy rozwijać spadek 28.10. 
1918 roku. y

Upaństwowienie przemysłu i dwuletni plan gospodarczy wykazują, ze 
głównym dążeniem naszego nowego ustroju jest zbudowanie takiego pań­
stwa, w którym lud pracujący byłby władcą i gospodarzem, w którym po­
ziom życiowy ludu pracującego sta le będzie wzrastał, takiego państwa, 
które byłoby silne wewnętrznie i na zewnątrz.

Święto 28 października jest dla nas przeglądem wyników, jakieśmy na 
tej drodze osiągnęli. Wyniki te w tym roku są takie, że mogą nas najzu­
pełniej zadowolić. Nasz przemysł upaństwowiony pracuje równie, dobrze
1 sprawnie, a nawet dużo lepiej niż wówczas, gdy znajdował się w rękach 
prywatnych właścicieli. Nasz ofiarny naród wypełnił w stu procentach do­
tychczasowy plan dwuletni.

Pewne trudności przeżywa Czechosłowacja w związku z aprowizacją kia- 
ju, co jest wynikiem wielkiego nieurodzaju spowodowanego suszą. Jed­
nak już dziś możemy powiedzieć, że dzięki konsolidacji naszych stosunków 
oraz dzięki szczerej pomocy naszych przyjaciół przed wszystkim Zwią* 
ku Radzieckiego i Rumunii, polna my i te, trudności bez większych ofiar.

Czechosłowacja obchodzi więc radośnie swoje święto narodowe i patrzy 
bez obawy w przyszłość, Jednego tylko potrzebuje Czechosłowacja dla 
spokojnego i sprawnego rozwoju: pokoju oraz przyjacielskiej współpracy 
między narodami. Czechosłowacja nie chce utracić swobody i samodzielno 
ści, zdobytych 28.10.1918 roku, straconych na skutek monachijskiej ugody 
a odzyskanych ponownie w kwietni u 1915 roku.

Z  tego też powodu w dniu 28 paź dziernika podnosi lud czechosłowacki 
także swój głos przeciwko mącicielom pokoju i międzynarodowej współ­
pracy oraz manifestuje solidarność te twoimi sojusznikami słowiańskimi 
ł te wszystkimi miłującymi pokój i demokratycznymi narodami świata.

D Z I Ś  I J U T R O
C Z E C H O S Ł O W A C J I

Dziewiąty maja 1845 r., dzień 
oswobodzenia Pragi, był jednocześ­
nie dniem oswobodzenia kraju, za­
równo spod jarzma niemieckich, jak 
i rodzimych magnatów finansowych, 
którzy sprzedali Niemcom ojczyznę.

Przed wojną prawie cały przemysł 
czechosłowacki był w rękach dzie­
więciu wielkich koncernów, wśród 
których wielką rolę odgrywał kapi­
tał zagraniczny — głównie niemiecki.

Toteż pierwsze pociągnięcie rzą­
du położyło kres temu stanowi rze­
czy: konfiskata majątków Niemców 
i zdrajców, reforma rolna oraz na­
cjonalizacja ciężkiego przemysłu, gór 
nietwa i banków, oddały bogactwa 
kraju w ręce narodu.

Rolnicy otrzymali 2.690.000 ha zie­
mi, a rzemieślnicy około 100 tysię­
cy warsztatów. Wielkie zakłady 
przemysłowe, które uległy upaństwo 
wieniu, obejmują 70 proc. produkcji 
przemysłu czechosłowackiego.

Dokonane reformy odpowiadały 
polityce zagranicznej, mającej na ce­
lu uniemożliwienie drugiego Mona­
chium.

Jeszcze w r. 1943 rząd Benesza, 
zgodnie z najgorętszym życzeniem 
narodu Czechosłowacji, zawarł ukła­
dy przyjaźni i wzajemnej pomocy 
ze Związkiem Radzieckim, jedynym 
krajem, który w marcu 1939 r. za­
protestował przeciwko zaborowi Cze 
chosłowacji i zaproponował natych­
miastową akcję przeciwko niemiec­
kiemu agresorowi. Podobne sojusze 
zawarła Czechosłowacja również z 
Polską i Jugosławią.

X
Naród stanął do pracy. Robotnicy 

którzy jeszcze przed ogłoszeniem u- 
stawy o upaństwowieniu, zajęli fa­
bryki — z zapałem puścili w ruch 
maszyny. O entuzjazmie robotników 
świadczy fakt, że .Czechosłowacja 
jest jedynym bodaj krajem w  Euro­
pie, gdzie wydajność pracy osiągnę­
ła poziom przedwojenny.

Warto przy typa opowiedzieć w Ja-

w pierwszym szeregu inalki i pracy
W roku bieżącym narody Czeski 

I Słowacki, a z Nimi przewodzące 
Im Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji i Komunistyczna Partia 
Słowacji obchodzić będą dzień 28 
października — dzień niepodległo­
ści CSR — jako święto o podwój­
nym znaczeniu. 28 października 
jest w roku bieżącym w Czecho­
słowacji nie tylko świętem niepod­
ległości, lecz także pierwszą rocz­
nicą „dwuletki“. W tym dniu, w ro­
ku 1946, premier rządu nowej CSR, 
tow. Itlement Gottwald, ogłosił pub 
licznie wytyczne słynnego już dziś 
planu odbudowy gospodarczej Cze­
chosłowacji — nazywanego zresztą 
od imienia twórcy „planem Gott- 
waida“.

Czechosłowacja od chwili wy­
zwolenia Jej przez Czerwoną Ar­
mię. i od chwili, gdy władzę prze­
jął w swoje ręce naród, weszła na 
nowe drogi rozwoju dziejowego. 
Czechosłowacja, podobnie, jak Pol­
ska, przeprowadziła u progu dru­
giej niepodległości, zainicjowane 
przez swoje Partie Komunistyczne 
i przez ich <®łonków głównie wy­
konane, fundamentalne zmiany u­

strojowe. — Narody Czeski i Sło­
wacka odsunęły od wpływu na rzą­
dy w państwie kilkę fabrykancko- 
obszsmiczą.

Przeprowadzona została w Cze­
chosłowacji reforma rolna, prze­
prowadzone zostało unarodowienie 
gospodarki pieniężnej i unarodo­
wienie przemysłu. — Podobnie, jak 
w Polsce, bezpośredni wpływ na 
administarcję państwową otrzyma­
ły, wyłonione przez demokratyczne 
stronnictwa czeskie i słowackie — 
Komitety Narodowe. Inicjatorem i 
współtwórcą Frontu Narodowego 
w Czechosłowacji były znowu Ko­
munistyczna Partia Czechosłowacji 
i Komunistyczna Partia Słowacji.

KSCz (Komunisticka Strana Cze- 
skosloyenska), mająca w historii 
pierwszej Republiki Czechosłowa­
ckiej piękne karty bezkompromiso­
wej walki z faszyzmem i reakcją, 
była w czasie wojny, działając nie­
legalnie na ziemiach CSR — awan­
gardą narodów Czeskiego i Słowac­
kiego: — podniosła pierwsza, współ 
nie z powstałą w czasie wojny 
KSS (K. P. Słowacji), sztandar wal­
ki narodowo - wyzwoleńczej Cze­

chów I Słowaków. Komunistyczne 
Partie Czechosłowacji zgromadziły 
w swych szeregach najlepszych sy­
nów obu bratnich narodów.

Kiedy w rok po zakończeniu woj­
ny,w czerwcu 1648 r ,  obywatele no­
wej Czechosłowacji przystąpili do 
urn wyborczych, by wy brać Ustawo­
dawcze Zgromadzenie Narodowe — 
okazało się, że najsilniejszym i naj 
większym stronnictwem politycz­
nym nowej Czechosłowacji —■ jest 
KSCz.

Nowa, demokratyczna - ludowa 
Czechosłowacja, rządzona przez na­
ród, za pośrednictwem koalicji 
stroninctw demokratycznych z K. 
S.Cz. na czele, zalecza szybko rany, 
zadane jej organizmowi przez fa­
szyzm i zbrodniczą rodzimą klikę 
reakcyjną.

Nowa demokratyczno - ludowa 
Czechosłowacja, stoi dziś ramię 
przy ramieniu w wielkiej rodzinie 
państw słowiańskich, opierając się 
tak samo, jak my o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim.

Nowa demokraty czno - ludowa 
Czechosłowacja, przystępując już

w tej chwili do drugiego okresu
swojego powojennego życia, po­
dejmując już w tej chwili prace 
nad drugim z kolei, tym razem 
pięcioletnim planem gospodarczym 
— jest krajem, który zdobyczami 
socjalnymi wysuwa się na jedno z 
pierwszych miejsc w Europie.

Narody Czeski i Słowacki, mimo 
niepowodzeń tegorocznych, spowo­
dowanych nieurodzajem, patrzą uf­
nie w swoją przyszłość: — darzą 
pełnym zaufaniem swoich mądrych 
i przewidujących przywódców, da­
rzą pełnym zaufaniem Komunisty­
czną Partię Czechosłowacji i Ko­
munistyczną Partię Słowacji.

Naród Polski łączy się 28 paź­
dziernika braterską myślą z naro­
dami Czeskim i Słowackim, któ­
rych czołową, prowadzącą partią 
jest Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji i Komunistyczna Partia 
Słowacji.

Towarzysze z Polskiej Partii Ro­
botniczej ślą Towarzyszom z cze­
chosłowackich Patrii Komunistycz­
nych swoje najlepsze życzenia. — 
„Dvuletce zdar! — Czest prąci!“

A. Piwowarczyk

Premier GOTTWALD
kich okolicznościach zniszczone zo­
stały zakłady „Skoda“. Pilzneńskie 
zakłady nie były przez cały czas 
wojny ani razu bombardowane przez 
lotnictwo alianckie. Dopiero 25 kwict 
nia 1945 r., gdy kapitulacja Niemców 
była już nieuchronna i bardzo bli­
ska, pojawiły się nad fabryką sa­
moloty amerykańskie, które w cią­
gu godziny zrzucały bomby ku roz­
goryczeniu i rozpaczy robotników * i 
całej ludności.

Poza problemem odbudowy gospo­
darczej odrodzona Czechosłowacja 
miała do wykonania jedno jeszcze 
ważne zadanie. Trzeba było przy­
stąpić do natychmiastowego, rady­
kalnego rozwiązania sprawy Niem­
ców sudeckich. Nie pomogły biada­
nia Anglosasów: do początku 1947 r. 
2,2 miliona Niemców zostało depor­
towanych* z Czechosłowacji. Na ich 
miejsce osiedlonych zostało na tere­
nach pogranicznych 2,3 miliona Cze­
chów I Słowaków.

Inną Istotną sprawą d8a Czecho­
słowacji jest uregulowanie stosun­
ków między uprzemysłowionymi Cze 
cham! a zacofaną gospodarczo Sło­
wacją. Przed wojną wielcy kapi­
taliści czescy zawładnęli gospodarką 
słowacką. Ucisk narodowy stosowa­
ny wobec ludności słowackiej pobu­
dzał tendencje separatystyczne, do­
starczając wodę na młyn faszystow­
skiej agitacji. Obecnie, gdy nie ka­
pitaliści, a masy ludowe czeskie i 
słowackie decydują, nie może być 

j mowy o jakimkolwiek ucisku. Sło­
wacji nadana została autonomia. Nie 
zadowalając się tym, rząd dąży do 
zespolenia tych krajów w jeden or­
ganizm gospodarczy i polityczny, 
drogą likwidacji gospodarczego za­
cofania Słowacji.

Partia komunistyczna, licząca po­
wyżej miliona członków w Czechach 
i powyżej 200 tysięcy w Słowacji u- 
zyskała w wyborach w 1946 r. 38% 
głosów (w samych Czechach 43%). 
Razem z partią socjaldemokratyczną, 
na czele której stoi socjalista Fierlin 
ger, partie robotnicze posiadają ab­
solutną większość w parlamencie.

Po wyborach na czele nowego rzą­
du stanął Kłement Gottwald, sekre­
tarz partii komunistycznej. Rząd ten, 
jak i poprzedni, opiera się na koa­
licji czterech partii czeskich i czte­
rech partii słowackich.

Wspaniałe osiągnięcia rządu pod 
przewodnictwem komunistów budu­
ją dobrobyt tego kraju, umacniają 
jego suwerenność i niezależność Cze 
chosłowacji. Jan Sołtyk

Zapada wieczór. Rynek lśnił od 
białych i kolorowych świateł, huczał 
°d gwaru zgrupowanych tu licznie 
Wokoło karuzeli i strzelnicy miesz­
kańców Pragi i jej przedmieść. Chło 
Paki z Libenia, rośli jak dąb, „batia- 
ry z ikrą“ jak nazywano ich w pod- 
tńiejskim żargonie, swawolili na ca- 
tego z urodziwymi dziewojami z 
Przedmieść stolicy i śmiali się do roz 
Puku, od ucha do ucha. Pomiędzy 
licznie zebraną tu młodzieżą snuły 
*ię jakieś nieforemne postacie o gę­
bach piegowatych, oczach cebula- 
*tych, wylazłych na wierzch, nogach 
krzywych, ledwo utrzymujących gru 
be niekształtne cielska. Po szarozie­
lonym mundurze i co chwila wymy­
kającym się z ich wstrętnych mord: 
Was? was? poznawało się bojowni­
ków „Herrenvolku“, spędzonych tu 
* gór dla załatania braków jakie po 
czyniła w ich wojsku jedna rosyj- 
*ka zima. Z nienawiścią wpatrywa­
ły się oczy Prażan w żołdaków hi­
tlerowskich. Ej, gdyby to tak moż- 

było pohulać z tym bydłem, wy­
rżnąć je doszczętnie! — myślał nie­
jeden, zaciskając pięść i gryząc u- 
8ta. — Przyjdzie jednak czas i na to! 
A  wtedy!...

Grupa pokracznych Szwabów, nie 
•ńając szczęścia w  umizgach do dziew 
czyn, skierowała swe kroki do strzel 
ftlcy, do strzelb I tarcz z figurkami. 
Tu czuli się pewni, tu dopiero poka­
ja wszystkim, jak potrafią strzelać 
eelni*. Wyćwiczyli «»ę w  tym rze­

miośle strzelania do ludzi jak tu do 
tarcz z figurkami doskonale.

Schau, Ferdl, ein echter Bolsche- 
wist! — pokazywali sobie palcami 
groteskowe figurki szewców, uma­
lowanych na czarno cyganów i nie­
zgrabnych myśliwych, strzelając do 
nich raz po raz lotkami i wrzesz­
cząc na całe gardło, kiedy jakaś fi­
gurka trafiona zniknęła z tarczy.

Lojza Mrozek, z zawodu szofer, ka­
pral przedwojenny, snajper, odzna­
czony dwoma medalami za strzela­
nie, dłuższy czas przypatrywał się 
scenie strzelania przez Szwabów. 
Szczególnie jeden z nich irytował go 
bardzo, doprowadzał go do wściekło 
ści jego charczący głos, krzyk trium 
fu, gdy po kilkunastu strzałach u- 
dało mu się raz trafić do tarczy. Splu 
nął w  bok, podciągnął spodnie 1 
rzuci! na stół dwie korony, rzucając 
przy tym szwaibom wyzywające spoj­
rzenie:

— Panie mistrzu, pozwól no pan 
tę strzelbę! Zaraz pokażę im, jak się 
strzela!

Rozległo się kilka lekkich stuk­
nięć strzelby. Kulki drewniane je­
dna za drugą trafiały w przesuwa­
jące się barwne figurki tarczy, któ­
re niemal jedna za drugą po kolei o- 
padały w dół. Niemcy z wybałuszo­
nymi z podziwu oczyma i z otwar­
tymi gębami patrzyli na niezwykłe­
go Strzelca. Chcieli coś przemówić, 
wyrazić swe uznanie, ale Mrozek od 
rzucił flintę i nie spojrzawszy nawet

JAN DR DA

N I E N A W I Ś Ć
na nich, szybkim krokiem oddalił 
się. Patrzcie co za bohatery! A  nie 
mają odwagi strzelać! —• padło z ust 
jakiejś kobiety w chustce, która wy­
cofała się szybko i zmieszała z tłu­
mem.

— Niech no spróbują, matko! Zo­
baczymy, kto by wygrał! — wyrwało 
się nagle Lojzowi. Chciał jeszcze coś 
powiedzieć, ale w tej samej chwili 
zamajaczyła mu przed oczyma po­
stać brzydkiego jak nieboskie stwo­
rzenie, suchego człeczka, o twarzy 
zielonej. Kościste jego ciało pokry­
wała czarna, wytarta kurtka spotyka 
jąc się z jego zimnymi jak stal ocza 
mi, pomyślał: ■— A to wpadłem! Tó 
na pewno szpicel! Nie ma co, trzeba 
uciekać!

Powolnym krokiem oddala się od 
tłumu, choć słyszy szybkie stąpa­
nie szpiega za nim. Mały człowie­
czek nie mogąc nadążyć krokiem, 
biegnie za nim i zrównuje się z nim. 
Ciągnie go za rękaw.

— Czego pan sobie życzy! — krzy 
czy na cały głos. Przy tych słowach 
spojrzał przenikliwie w  oczy, objął 
swym wzrokiem bladą, pofałdowa­

ną licznymi zmarszczkami twarz 
prześladowcy.

— Na chwilę pana przepraszam
Chciałbym z nim pomówić w pew­
nej sprawie.

— Podziwiam pańską celność w 
strzelaniu!

— No i co?
— Ależ nie chciałem pana obrazić.

Jestem Babanek, buchalter... Chcia­
łem pana prosić o jedną rzecz. Mia­
nowicie... chciałem się nauczyć do­
brze strzelać, tak jak pan... Osiągnąć 
w strzelaniu na jednej linii trzy 
punkty: punkt oka, punkt muszki,
punkt... celu... Długo męczę się nad 
tym i ani rusz. Trudno mi się sa­
memu nauczyć. A tak chciałbym do 
brze strzelać!...

*
I  od tego czasu widziałem pana 

Babanka, jak z twarzą pełną smut­
ku, snuł się jak cień po Pradze, od 
karuzeli do karuzeli, od strzelnicy do 
strzelnicy. W zimie, w największe 
mrozy, kiedy cała stolica spowita 
była śnieżną szatą, on wystawał w 
pobliżu strzelnic, swymi zimnymi, 
szarymi oczyma wpatrywał się nie 
ruchomo w przesuwające się barwne

figurki tarcz. Rzucał na pulpit ostat 
nie grosze i Strzelał. Twarz wypoga 
dzała się i pokrywała radością, gdy 
celnym drewienkiem obalał jakąś 
figurę. Zacierał wówczas ręce z za­
dowolenia i szybkim krokiem pośpie 
szał do domu, by zakomunikować do 
mownikom o trafieniu w tarczę.

Przez długi czas nie widziałem pa 
na Babanka. Aż w dniu 9 maja, kie 
dy oddziały zwycięskiej Armii Czer­
wonej wkroczyły na ulice Pragi, zo­
baczyłem go na jednej z barykad 
przedmieścia. Przenikliwym wzro­
kiem wpatrywał się przed siebie, 
jakby chciał wypatrzeć jeszcze wro 
ga. Obok niego leżał karabin.

Patrzcie na tego dziada i na leżą­
cy obok niego karabin. Co on tu 
robi? Jakim sposobem się tu zna­
lazł? — odezwał, się ironicznie świe­
żo upieczony, wskazując innym nad 
ciągającym bojowcom buchaltera. 
Wysoki jak topola tramwajarz, któ 
ry przez cały czas siedział na bruku 
ulicy i trzymał ręce splecione na ka­
rabinie, podniósł się nagle, przystą­
pił do świeżo upieczonego „bohate­
ra“ i z całej siły wyrżnął go kolbą 
karabinu przez rękę. Broń upadła 
na ziemię.

— Pójdź precz, — wyrzekł groź­
nie. — To nasz najlepszy strzelec! 
Patrz!

Brudnym palcem wskazał prze- j 
wrócony wóz tramwajowy, służący 
za barykadę. Na czarnym jego da­
chu widoczne były z dala wypisane 
kredą jakieś wyrazy i kreski.

Świeżo upieczony bojownik zb! 
żył się do tramwaju.

— Czytaj! — rozkazał traraw 
jarz.

— Bab.
— To pierwsze litery naszego b 

hatera. Nazywa się Babanek.
— Policz teraz kreski!
— Raz... dwa... trzy... dziesięć 

czternaście... piętnaście...
— Ile naliczyłeś?
— Piętnaście!
— Aż piętnastu! — roz’eglo * 

kilka głosów.
Pan Babanek, który przez ca 

czas tej sceny zachowywał się mi 
cząco. podniósł sic w pewnym m 
mencie z ławki, schylił się po kar 
bin, wziął go w swoje ręce i zwr 
cając się w stronę przybyłych rze 
swym cichym a pewnym głosei 
w którym brzmiała jakby nuta sk; 
gi i smutku:

— Piętnastu... Dziwi was ta lic
ba! Cóż to jest piętnastu!... Chłopi 
mi zastrzelili... Piętnaście tysięcy i 
łoby za mało!...

Z jego oczu stoczyły się dwie di 
że łzy, które rozlały się po jego zm 
zerowanej i zniszczonej wojną tw; 
rzy, łzy, które wycisnęły wspomni 
nie śmierci jedynego syna. zamort 

■rnego przez żołdaków hitlerov 
ch. Potem spojrzał po obecnyt 

: wzrokiem objął raz jeszcze czarr 
dach wagonu, na którym jego ręl 
wypisała 15 równych kresek...

Tłum. Fr. Lewandows!
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A P E W N IA J Ą  SYTOSCI
Pewne kola usiłują przedstawić sta

nowisko partii marksistowskich w  sto­
sunku do ingerencji U S A  w  sprawy 
europejskie w  ten sposób: partie mar 
ksistowskie są przeciwko amerykań­
skiej pomocy dla Europy, gdyż ich zda 
niem zagraża ona niepodległości 
państw europejskich, gdyż oznacza o- 
na wzmocnienie wpływów prawico­
wych w  państwach europejskich.

Niektórzy nawet nasi towarzysze 
ulegli właśnie takiemu przedstawieniu 
»prawy. W  czasie wieców w  Zagłębiu 
Dąbrowskiem słyszeliśmy jak padały 
okrzyki; „Nie sprzedamy niepodleg­
łości za amerykański biały chiefa1'.

Te okrzyki oparte są na nieporozu­
mieniu. Argumentacja, którą zacyto­
waliśmy powyżej —' to całkowite wy  
paczenie rzeczywistego stanowiska 
partii marksistowskich w  tej sprawie.

Prawdą jest, że amerykańskie mie­
szanie się do spraw europejskich za­
graża bezpośrednio niepodległości 
państw europejskich — i że to jest jed 
na z przyczyn, dla których partie mar 
ksistowskie występują przeciwko eks 
pansji amerykańskiego imperializmu.

Prawdą jest także, że wielki kapitał 
amerykański, mieszając się do spraw 
europejskich, występuje po stronie eu­
ropejskiego wielkiego kapitału, po stro 
nie europejskiej reakcji — i że to tak­
że jest jedna z przyczyn, dla których 
walczymy przeciwko imperializmowi 
amerykańskiemu.

Ale nieprawdą jest, że walczymy 
„przeciwko amerykańskiej pomocy dla 
Europy“, nieprawdą jest, że „odrzu­
camy amerykański biały chleb“.

Prawdą natomiast jest, że rzekoma 
amerykańska pomoc dla Europy — 
przynajmniej w jej trumanoWfcko-nmr- 
»bukowskiej wersji .— N IE  jest bynaj­
mniej pomocą dla narodów europej­
skich, że jest ona przede wszystkim 
P O M O C Ą  D L A  SAMEJ AM ERYK I,
■ w  pewnym stopniu — pomocą dla 
reakcyjnych elementów w Europie. 
Prawdą jest także, że nie odrzucamy 
amerykańskiego białego chleba, gdyż 
N IK T  G O  N A M  N IE  OFERUJE. 
Francuscy robotnicy dostający — dzię 
ki polityce amerykańskiego wielkiego 
kapitału i wysługującego się temu ka­
pitałowi prawicowo -  socjalistycznego 
rządu Ramadier — dziennie D W IE ­
ŚCIE G R A M Ó W  K U K U R Y D Z IA ­
N E G O  (bynajmniej nie pszennego) 
CHLEBA, mogą najlepiej poświad­
czyć, że tak jest w  istocie.

Sprawa jest bardzo prosta, o wiele 
prostsza aniżeli się wydaje niektórym 
entuzjastom dolarów.

Dlaczego c lodują kolonie 
bogatych metropolii?

Giełda nowojorska •— to nic Towa­
rzystwo Dobroczynności.

Magnaci wielkich banków, kierownl 
cy wielkich trustów amerykańskich ■— 
to ludzie interesu. Filantropią zajmu­
ją się (ze względów reklamowych i 
podatkowych) w  czasie wolnym od 
zajęć, ale kiedy siedzą u siebie w  biu­
rach kalkulują trzeźwo: co M Y  na 
tym zarobimy!

Olbrzymiemu aparatowi produkcyj 
nemu Stanów Zjednoczonych grozi 
brak rynków zbytu na wyprodukowa­
ne przezeń towary. Amerykański wiel­
ki kapitał chce położyć swą rękę na 
źródłach surowców, wszędzie, gdzie 
one tylko w  świecie się znajdują. Zbyt 
na towary amerykańskie i panowanie 
nad światowymi źródłami surowców 
<— oto co ma zapewnić Stanom ich po 
lityka ekspansjonistyerna.

Ale jedno i drugie wywołuje szereg 
komplikacji w stosunku do innych kra 
jów kapitalistycznych, stwarza kon­
flikt z krajami, które wyrwały się już 
spod panowania wielkiego kapitału.

Amerykańskie towary są tańsze od 
towarów innych kapitalistycznych kon 
kurentów Ameryki. Są tańsze ■— gdyż 
produkowane są masowo, przy zasto­
sowaniu wysokiej techniki, przy uży­
ciu tanich surowców. Gdyby na świę­
cie nie było ceł ochronnych —• znala­
złyby wielu odbiorców.

Przyjemnie jest. kupować tanie to­
wary. Przyjemnie i korzystnie. Pod 
warunkiem że to nie są towary, któ­
re się samemu wyrabia. Bo jeśli te 
tanie towary wypierają inne, droż­
sze, ale wyrabiane przeze mnie same­
go, jeśli w  rezultacie ja tracę zbyt na 
wyrabiane przeze mnie towary, a to 
znaczy, że tracę i Z A R O B E K  — wte 
dy powstaje pytanie: Z A  C O  właści-

rykańskie towary? Bezrobotny nie ku | biu, herbaty -— milionowe zyski, po- 
puje towarów, ani droższych, ani ta- I krywające luksusowy Import W ie l­
och. bo nie ma za co. Kraje, które / klej Brytanii, 
przemożna konkurencja pozbawia mo > 
żliwości sprzedaży produkowanych
przez nie towarów, nawet na własnym 
rynku, muszą być krajami biednymi, 
gdyż w  takich krajach nie rozwija się 
przemysł, gdyż ludność takich krajów 
nie ma możli wości produkcyjnego uźy 
cia swych sil.

W iem y o tym, że przez wiele dzie­
sięcioleci poziom życiowy Anglii był o 
wiele wyższy od poziomu życiowego 
innych krajów. Zapominamy tylko na 
zbyt często, że ten angielski poziom 
życiowy opłacony był wręcz głodo­
wym poziomem wielu milionów ludzi 
w koloniach angielskich.

Dziesiątki milionów tkaczy hindus­
kich umarło dosłownie z głodu, aby 
angielskie towary włókiennicze zna­
lazły wolny zbyt w  Indiach, aby 
angielski włókniarz w  Lancashire do­
stał ludzki zarobek, a angielski kapi­
talista — właściciel fabryki, w  której 
ten włókniarz pracował, osiągnął mi­
lionowe zyski. Kulis cejloński, malaj- 
ski czy chiński żył garścią ryżu dzień 
nie, by Anglik miał tanią herbatę, ka­
uczuk, jedwab, by angielski kapitali­
sta osiągnął z tego kauczuku, jedwa-

Anrteryka szuka kolonii 
w Europie

Amerykańskiemu wielkiemu kapita­
łowi ciasno w  jego dotychczasowych 
ramach. Amerykański kapitał czuje 
zbliżający się kryzys. Amerykański ka 
pitał widzi wyjście z tego kryzysu dro 
gą uzależnienia od siebie gospodarki 
światowej.

Stary, konserwatywny, londyński 
„Times", o całe niebo odległy od 
wszelkiego marksizmu, pisze w  artyku 
le poświęconym naradzie dziewięciu 
partii: „Stany Zjednoczone stoją przed 
katastrofą gospodarczą o wielkich roz 
miarach, i żeby się przed nią zabez­
pieczyć, muszą eksportować swoje 
bezrobocie w  formie towarów".

Mądre to słowa starego „Timesa". 
Uirafił w  samo S E D N O  R Z E C Z Y .

Nam — narodom Europy — magna 
ci Wall-Street przeznaczyli los ręcz­
nych tkaczy hinduskich z połowy u- 
biegłego wieku. Nam, narodom Euro­
py, magnaci Wall-Street przeznaczyli 
los kulisów chińskich czy malajskich, 
głodujących po to, aby królowie wiel­
kokapitalistycznych monopoli mogli

gromadzić coraz to nowe bogactwa.
Francja nie otrzymuje węgla, po­

trzebnego dla jej stalowni. Niech ku­
puje stal z hut Zagłębia Ruhry, nale­
żących do amerykańskich kapitali­
stów!

W łochy nie otrzymują stall dla 
swych fabryk samochodów, bawełny 
dla swych fabryk włókienniczych. 
Niech kupują amerykańskie samocho­
dy i amerykańskie materiały włókien­
nicze!

Amerykanie proponują Francji, by 
stała się krajem kwiatów i owoców, 
produkującym perfumy i wina dla A -  
meryki. Włochom proponują handlo­
wać przecudnym niebem italskim 1 ge­
niuszem włoskich artystów minionych 
wieków — zamienić się w  jeden ol­
brzymi hotel do dyspozycji amerykań­
skich turystów.

Czym —< ze stanowiska magnatów 
W all - Street —- różnią się W łochy  
od wysp hawajskich, których córki, 
odziane w  spódniczki z... liści palmo­
wych, witają amerykańskich gości od­
tańczeniem malowniczej „hda-hula"?

Albo czym —- ze stanc, -iska magna 
tów W all - Street —  różni się Fran­
cja od Kuby, dostarczającej Stanom 
cukru, produkowanego tanią pracą ku­
bańskiego robotnika, zapewniającego

milionowe dochody bogatym plantato 
rom i amerykańskiemu kartelowi cuk­
rowemu?

Prawda, w  tych krajach panuje nę­
dza wśród szerokicn mas ludowych. 
Ostatecznie -— nędza panuje i wśród 
murzynów na południu Stanów, panu­
je w  zaułkach wielkich miast amery­
kańskich. Francja i W łochy mogą być 
europejską Kubą czy Hawajami, albo 
też takim europejskim Haarlemem — 
miastem murzyńskiej nędzy w  Nowym  
Jorku.
Warunki pod jakimi udziela się ame­

rykańskich pożyczek — warunki za­
akceptowania amerykańskiego „pla­
nowania" w  Europie — sprowadzają 
się do tej właśnie koncepcji. Uzależ­
nić kraje europejskie od USA , podyk­
tować im taką politykę gospodarczą, 
która by pozwoliła wielkiemu kapitało 
wi amerykańskiemu zdławić ich prze­
mysł, która by zamieniła te kraje na 
kolonialne czy pólkolonialne rynki 
zbytu amerykańskich karteli —- oto 
sens „planu Marshalla".

Dolarowy napiwek 
dla kan ydołów 
na Ta g a w ś eę

Europejscy kolonizatorzy, kiedy 
brali pod swe panowanie ziemie Azji

L I S T  Z L O N D Y N U

W  tym tygodniu z tradycyjną pom­
pą, sięgającą do średniowiecznego o- 
kresu wielkości Anglii, król Jerzy V I  

otworzył sesję parlamentu brytyjskie­

go-
Te wspaniałe ceremonie nie mogą

jednak przesłonić faktu, że każda u- 
stawa, jaka uchwalona zostanie na o- 
becnej sesji parlamentu, musi pośred­
nio uzyskać aprobatę Ameryki. Cała 

gospodarka narodowa Anglii stała się 

do tego stopnia zależna od dolara, że 

wszystkie jej decyzje są bezpośrednio 

związane z pozycję dolarową.

N a  nieszczęście prawdy tej nie zro­
zumiała większość narodu brytyjskie­
go. A  przecież ostrzeżenie, zawarte w  

deklaracji 9 partii, że rząd labourzy- 
stowski prowadzi Anglię do „stanu 

zupełnej zależności" od USA, jest zbyt 
prawdziwe.

Zależność Anglii od dolara jest dziś 

notorycznie znana w  całym kraju, jed 

nakże rozmiary tej zależności w  in­
nych dziedzinach polityki, nie zawsze 

są zbyt jasne i wyraźne.

Sir Staff ord Cripps, nowomianowa- 
ny minister dla spraw gospodarczych, 
powiedział przed kilkoma dniami, że 

jeśli Anglia nie dostanie 1 to szybko 

koniecznych dolarów, zacznie „dławić 

się gospodarczo".

Każdy robotnik angielski odczuł na 

własnej skórze, że po przyjęciu na 

wiosnę budżetu kanclerza skarbu An­
glii Daltona, wartość tygodniowa za­
robków zmalała do minimum. Cena ty 

toniu prawie się podwoiła, a podatki 
wzrosły równocześnie ze wzrostem 

cen żywności i artykułów pierwszej 
potrzeby. Cripps 1 jego eksperci mó­
wią też o możliwości dalszego wzrostu 

drożyzny.

Ceny poszły w  górę, a racje żywno­
ściowe zostały obniżone. Polityka ta, 
zmierzająca do uratowania dolarów, 
jest jasna, ale stanowi tylko część skła 

dową obrazu.

Nie będzie przesadą, Jeżeli powie­
my, że Anglia nie posiada swej włas­
nej polityki zagranicznej, a jej polityka 

wewnętrzna też nie jest wolna od ame

rykańsklej ingerencji.
W  dziedzinie polityki wewnętrznej 

rząd labourzystowski odbiega od po-
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B E T T Y  W A L L A C E
mysłu stalowego obiecana początkowo 

na nadchodzącą sesję parlamentu, od­
łożona została do 19-49 r. Z e  względu 

na obecną sytuację polityczną, posu­
nięcie to odkłada cały projekt w  sferę 

obietnic. Pomijając już skutki jakie od­
łożenie nacjonalizacji może mieć na 

sytuację gospodarczą, trzeba też zdać 

sobie sprawę z faktu, że Izba Lordów  

może założyć veto na każdą ustawę, 
uchwaloną przez Izbę Gmin. Oczy­
wiście Izba Gmin może przeforsować 

veto Izby Lordów, ale potrzeba na to 

2 lata czasu. Jeżeli więc ustawa o na­
cjonalizacji przemysłu stalowego nie 

zostanie wprowadzona natychmiast, to 

na skutek sprzeciwu Izby Lordów, o- 
becna sesja parlamentu nie zdoła nic 

uczynić. A  wiemy, że Izba Lordów za 

ciekle sprzeciwia się nacjonalizacji.

Po cóż ta zwłoka. Rząd usprawie­
dliwia się w  grzecznych słowach, że 

kryzys gospodarczy nie pozwala na ta 

ki „luksus", jak nacjonalizacja prze­
mysłu stalowego. Prawdziwej odpo­
wiedzi należy szukać w  imperialistycz 

nej postawie kapitału amerykańskiego. 
Jako warunek otrzymania pomocy a-

merykańskiej Anglia zgodziła się na o- 
graniczenie programu socjalistycznego 

i planowania. Cały szereg rzeczników 

U S A  od Trumana i Marshalla począw j darni i układami, importuje się do An-

W  Japonii też Anglia uległa presji 
monopolistycznych interesów Amery­
ki. Ameryka zdobywa wszystkie ryn­
ki, Jakie należały niegdyś do Anglii. 
Słynny lancashlrski przemysł baweł­
niany został szczególnie dotknięty, po 

nieważ, zgodnie z różnymi porozumie-

szy uprzedził, że Anglia dostanie do­
lary dopiero wtedy, gdy zapewniona
zostanie wolność inicjatywy prywat­
nej.

Jeszcze gorzej przedstawia się spra­
wa z polityką zagraniczną. W  tej dzie 

dżinie nie ma ani jednego punktu, 
którym Anglia nie zgadzałaby się ze 
Stanami Zjednoczonymi. Zachowanie 

się Hectora Mc Neil‘a na obecnym po 

siedzeniu Zgromadzenia Generalnego 

O N Z , gdzie występował on aktywnie 

w obronie każdego amerykańskiego 

punktu widzenia, jest ostatnim przy­
kładem procesu, jaki odbywa się 

od chwili, gdy Bevin został ministrem 

spraw zagranicznych.

Anglia porzuciła zamiar nacjonali­
zacji ciężkiego przemysłu w  Zagłębiu 

Ruhry. I tu Amerykanie wepchnęli 
swoje trzy grosze, a przewidziana dla 

tego Zagłębia administracja, ma po­
móc w  umocnieniu się kapitału amery­
kańskiego na kontynencie.

Jak Rząd Labour Party

grzebie soaahzm w Anglii

lity ki socjalistycznej. Weźmy na przy- 
wie mam kupić te ponętne, tanie, ame- kład taki fakt, że nacjonalizacja prze-

Polityka przedstawicieli Labour Party w rządzie angielskim uzależnioną jest 
w pełni od Wall Street. Prowadzi to do coraz głębszego kryzysu, którego 

cały ciężar spada na barki klasy robotniczej.

glii Japońskie wyroby włókiennicze, co 

ujemnie, odbija się na angielskiej ga­
łęzi tego przemysłu. Dziś korzyści z 

takiego interesu ciągną przemysłowcy 

amerykańscy a nie Japonia.

Lista ustępstw i kapitulacji Anglii 
przed interesami Ameryki jest listą dłu 

gą. W  artykule tym przytoczyliśmy 

zaledwie kilka najbardziej rzucających 

się w  oczy przykładów. Najprostszy 

obserwator musi zapytać się, dlaczego 

Anglia ciągle sprzedaje swe towary 

Ameryce, mimo że jest to sprzeczne z 
jej własnym interesami.

Odpowiedzi nie trzeba szukać dale­
ko. Rządowi labourzystowskiemu 

brak jest wiary w  zdolność narodu an 

gielskiego; brak jest wiary w  to, że na 

ród angielski sam może przezwyciężyć 

obecne trudności. Jednocześnie (może 

to wyglądać zbyt paradoksalnie) rząd 

Labour Party boi się, że naród angiel­
ski zdolny jest rządzić się sam, bez po­
mocy kapitalistów i monopoli.. Socjal­
demokraci, na których czele stoi Bevin 

i Attlee, zezem spoglądają na osiągnię­
cia nowych europejskich demokracji, i 
gdy pomyślą o sile, jaka drzemie w 

narodzie angielskim, zwracają się ku 

niewyraźnym obietnicom otrzymania 
dolarów.

Zresztą, czy Anglia w  ogóle dosta­
nie dolary? Dotychczasowym pożycz­
kom amerykańskim towarzyszyły za­
wsze takie warunki, że pozycja Anglii 
pogarsza się coraz bardziej I uzależnia 

ją od Stanów Zjednoczonych. W  ocze 

kiwaniu na to, by Ameryka wyciągnę­
ła nas z gospodarczego kryzysu, na­
ród angielski pozbawiony został spo­
sobności pomożenia sam sobie. N a  

wiosnę 1948 roku tzn. wtedy, gdy ma 

my otrzymać dolary, wszystkie rezer­
wy złota w  Anglii mogą zostać wy­
czerpane.

Jak będzie wtedy wyglądała pozycja 

Wielkiej Brytanii? Gospodarczo stanie 

ona bezbronna przed potęgą Stanów. 
Zjednoczonych

i Afryki, zwykle przestrzegali forma!' 
nośd „kupna i sprzedaży". Jakiś ka' 
cyk murzyński, jakiś sułtan majpi5̂  
otrzymał w  zamian za swą suwerefl' 
ność parę beczułek wódki, Paf  ̂
pstrych szmatek europejskich, staffl 
strzelbę, która w  Europie uchodziła' 
by za zabytek, ale wśród rodaków d* 
wała mu pozycję Jedynowładcy, P0* 
zwalała ściągać z nich haracz i żądać 
posłuszeństwa. W  zamian za to rezyi* 
nował ze swej suwerenności, obiety' 
wał wykonywać wiernie rozkazy bl*' 
łych panów. Szczególnie Anglia do- 
prowadziła do mistrzostwa techniki 
panowania za pośrednictwem miejsco- 
wych, tubylczych klas wyzyskujący^ 
opłacanych jakimś okruchem ze stola 
angielskich kolonizatorów.

Dziś burżuazja krajów europejskich 
w  bardzo wielu wypadkach, dojrzał* 
do roli takiego właśnie kolonialne*)0 
kacyka. Przerażona wzrostem sił kia' 
sy robotniczej, doprowadzona do bia' 
lej pasji wzrostem potęgi socjalistycZ' 
nego Związku Radzieckiego i zwyd?' 
stwem demokracji ludowej w  szeregu 
krajów europejskich, splamiona bat' 
dzo często kolaboracją z hitlero#- 
skim ludożeistwem, szuka ona tylk® 
nabywcy, który by zagwarantował jej 
możność dalszej pasożytniczej egty' 
stencji choćby za cenę rezygnacji Z* 
znacznej części władzy i możliwości 
dochodowych.

Pożyczki amerykańskie przewidzia' 
ne przez plan Marshalla to właśnie ta 
kie pożyczki kolonialnego typu, to te 
baryłki wódki i sztuki płótna daro-
wywane murzyńskim kacykom, by 
poddali się władzy białych przyby' 
szów.

Pożyczki amerykańskie przewidzi*' 
ne przez plan Marshalla — to łapów' 
ka dla burżuazji poszczególnych kr*' 
jów europejskich, by sprzedała am*' 
rykańskim kartelom interesy gospoda* 
cze swego kraju, by pozwoliła do tego 
kraju eksportować amerykańskie bez' 
robocie, by zapewniła w  tym kraju 1* 
kie stosunki polityczne, które by z»' 
gwarantowały kapitałowi amerykań*' 
kiemu spokojną eksploatację,

Tsaldaris dostaje miliony dolaróuł 
nie po to, aby rozwijać gospodarki 
swego kraju, nie po to aby podnieść 
dobrobyt swego narodu. W  Grecji 
szaleje BEZROBOCIE , naród grecki 
cierpi GŁÓD. Te miliony dolarów idą 
do kieszeni kapitalistów i skorumpo­
wanych burżuazyjnych polityków, 
którzy lokują je przezornie zagranicą- 
Te miliony dolarów idą na wojsko, na 
wojnę prowadzoną przez faszystów 
greckich przeciwko własnemu narodo­
wi. W  zamian za to Amerykanie przej 
mują eksploatację bogactw natural­
nych kraju, <hawią do reszty i tak sła­
biutki przemysł grecki, zamieniają 
Grecję całkowicie w  swoją kolonię.

TA K IE  dolary nie zapewniają sy' 
tości, nie stwarzają dobrobytu, nie d* 
ją białego chleba.

Przeciwnie — TA K IE  dolary po'
większają N Ę D Z Ę , rodzą BEZR O ­
BOCIE, niosą ze sobą G ŁÓ D .

Chcieliśmy i chcemy nadal utrzymy 
wać stosunki handlowe ze Stanami 
Zjednoczonymi. Zwracaliśmy się do 
Stanów Zjednoczonych o pomoc, któ­
ra, jak wierzymy, słusznie się naffl 
należała. Sądzimy, że kredyty amery­
kańskie na cele naszej odbudowy przy 
niosłyby pożytek zarówno naszej, jak 
i amerykańskiej gospodarce.

Pod dyktandem wielkiego kapitału 
polityka Stanów Zjednoczonych idzie 
niestety innymi drogami. Dąży do pa­
nowania nad innymi, stawia warunki, 
równające się rezygnacji z naszej nie­
podległości.

Nie zrezygnujemy z naszej'niepod­
ległości.

N ie zrezygnujemy z niej dlatego, bo 
nasz naród przez wieki ode walczył 
o tę niepodległość, bo odbudowaliśmy 
tę niepodległość kosztem życia SZE ­
ŚCIU  M IL IO N Ó W  naszych roda­
ków.

Nie zrezygnujemy z niej takie 1 dla 
tego, bo taka rezygnacja oznaczała 
by, że N A S Z  naród miałby 8 IED O - 
W A C  I CIERPIEĆ BEZR O BO CIE  
po to, aby A M E R Y K A N IE  mogli 
nadal jeść biały chleb.

Tej wołl narodu polskiego do utrzy­
mania swej pełnej niepodległości dała 
wyraz Polska Partia Robotnicza, bio­
rąc udział w  porozumieniu dziewięciu 
partii marksistowskich.

Roman W erfsł
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ZOFIA KWIECIŃSKA

Tam, gdzie droga zalkręcaia
! rozlewała się wielką nigdy nie 
wysychającą kałużą, rosło parę 
wątłych krzaczków, takich z wy 
czajnych głogów i tarnin, które 
rosną wszędzie, czepiają się każ 
dego kawałka jałowej ziemi. 
Sterczały te krzaki na pustko­
wiu, jak forpoczty zarośli gę­
ściejszych I bujniejszych, które 
ciągnęły sdę za nimi i szeroką 
ciemną plamą pokrywały zbocza 
i szczyt pagórka.

Karaskowa szła powoli, z tru­
dem wyciągając obute w wielkie 
buciory nogi z gęstego, lepkie­
go błota.

Dtroga była puste, nikt jeszcze 
w  tę stronę nie szedł i Karasko­
wa spojrzawszy na niebo, z-rozu 
mała, że to jeszcze bardzo 
wcześnie i nieprędka naród 
zacznie się na mogiłki zbierać.

Cmentarz był daleko, to praw­
da, ale Karaskowa znała tu każ 
de miejsce, wiedziała gdzie i 
kiedy kogo pochowali. Ot, tu w 
jam-ce, gdzie zebrała się czarna 
woda pokryta kożuchem zwięd­
łych liści, leżała matka. Kara­
skowa pokłoniwszy się mogiłce, 
wyjęła zza pazuchy ogarek 
świeczki i zapaliła. Ojciec miał 
miejsce nieco dalej, wśród gę­
stych krzewów bzu, a tuż obok 
leżeli dziadkowie, stryjkowie, 
wujenki —  długi bez końca sze<- 
reg grobów. Na każdym z nich 
zapalała świeczkę i nad każdym 
klęczała chwilę, starannie podr 
garniając spódnice, żeby się bło­
tem nie powalały. Maleńkie pło­
myczki drżały na wietrze, przy 
gasały i znów rozpalały się ja­
śniej, unosił się znad nich ko­
peć i zapach sadzy stal w wil­
gotnym powietrzu.

Odlawszy cześć zmarłym 
przodkom skierowała saę w kąt 
cmentarza, gdzie pochowała 
swoją najstarszą —  Hankę. Ale 
przy tym grobie, zapaliwszy 
świeczkę, nie odmówiła zwy­
czajnej modlitwy, lecz usiadła 
na kępce suchej trawy i zaczęła 
mówić ni to z żalem, ni to z wy 
mówką.

—  Oj, i odeszłaś ode mnie, o~ 
deszłaś... A  czy ci źle t>yk> w 
chacie u ojca i matki?... Czy 
cię do pracy kto o świcie gonił, 
czy ci chleba brakło, czy ci zle 
•łowo kto powiedział, żeś tak li­

tości nad starymi me miała?... 
Gospodynią już teraz byś była, 
wesele sprawilibyśmy ci, wnuki 
bym kołysała...

I w miarę jak mówiła, coraz 
większy żal ją ogarniał, coraz 
żywiej stawała przed oczyma 
przeszłość. Dawno już Hanka 
zmarła, dawno, a Karaskowej 
się zdaje, że to wczoraj. Upał 
był wtedy nieznośny, kiedy ją 
chowali i robota pilna stała w 
polu. A  tu zaraz jakoś po tym po 
grzebie Wojtek się narodził, jak 
by na pocieszenie. Piękności 
chłopak i mądry. Choć ojciec 
zawsze wolał Staszka. Staszek 
lubił gospodarstwo, w ojca się 
wdał, a Wojtek znów strasznie 
był sprytny do maszynek, każdą 
rozkrędć umiał i z powrotem 
pięknie złożyć.

—  Ja do miasta pójdę do fa­
bryki —  mówił. —  Ziemi mało, 
dzielić nie ma co. Niech już Sta

nia. Ale wspomnienia toczą sdę
swoją koleją, jak życie. Wystar­
czy tytko raz je pchnąć a popły­
ną same i nie można ich wstrzy 
mać. Zaczęły nawalać się jedne 
na drugie, coraz szybciej, coraz 
gwałtowniej, coraz cięższe 
i straszniejsze. Ot Staszek w 
mundurze wojskowym, taki 
dziwny, ostrzyżony, nie podobny 
do siebie, obcy prawie. Śmieją 
się wesoło usta, choć oko mat­
czyne troskę i niepokój czyta w 
twarzy.

—  Niedługo wrócimy... Na 
Niemca!... Badżei* zdrowi. 1— 
i tyle.

A  po paru dniach miasteczko 
sąsiednie płonęło, po szosie tur­
kotały małe wojskowe wózki, 
żołnierze szli w rozsypce, czar­
ni, ze spieczonymi ustami i błęd­
nymi oczami. Wychodziła Ka­
raskowa na drogę, każdemu z 
nich zaglądała w twarz,

szperał! wszędzie, sz wargo taft 
zabierał! chleb, masło kury, po­
tem ludzi, wreszcie ludzi wie. 
szali, rozstrzeliwali, wywoził 
gdzieś i Karaskowa rńe r>zo- 
miała nic.

—  Olaboga, a za cóż te? —•
pytała, patrząc rozszerzonymi % 
przerażenia oczyma na zalany; 
krwią płac przed gminą, gdzie ją 
zapędzili, by razem z innymi 
grzebała trupy rozstrzelanych.

Później Niemcy odeszli do 
miasteczka, ale nigdy rde wiadn 
mo było, kiedy wrócą, kiedjf 
znów będą strzelać i wieszać.

Aż w pewną ciemną, desz rzo* 
wą noc w okienko ktoś zapukał.

—  Nie otwieraj —  mrukną! 
Karasek —  śphny i Już. Niecił 
strzelają szwaby przeklęte i  tak 
wszystko jedno...

Ale stukanie w okienko pow­
tórzyło się } Karaskowa nie wy­
trzymała:

—  Ja tylko cichutko, etehutkn 
zobaczę kto...

Na dworze w szarudze i c i « *  
nościach stał Wojtek. Jak kot, 
cicho wśliznął się do izby.

—  Tss —  nakazał mBczedb 
i szeptem spytał:

—  We wsi są Niemcy? 
Zamiast odpowiedzi Karaska»-

wa zaczęła wykrzykiwać bezhr
dnie:

—  Wojtek... Syneczek™ przy­
szedł...

Ale on z akry! jej usta ręką ł 
znów, jak poprzednio, szeptem 
spytał:

—  We wsi są Niemcy?
—  Nie ma synku, nfe ma. W 

miasteczku siedzą. Już trzy nie­
dziele nie przychodzili.

Stary był tak wzruszony, *• 
słowa plątały mu się i głos za­
łamywał:

»tek zostanie na gospodarstwie,
a mnie wypłacać będzie.

No i poszedł. Przy tym wspom 
nteniu Karaskowa zalała się łza­
mi. A Staszek gospodarzył, pięk 
nie gospodarzył i dla rodziców 
szacunek miał.

Starcza sterana pamięć, chci­
wi* jak wodę pHa te wsponmle-

wodą i karmiła, rozpytywała —  
Staszka nikt z nich rae znał, o 
Staszku nikł nie słyszał. Gdzie 
jego mogiłka? Gdzie świeczkę 
ra jego młode życie zapalić?

A potem przestali Iść żołnie­
rze, przestał iść cywilni. Nastał 
niby pokój, gorszy od wojny. 
Chodź# Ntemcy po chatach.

—  Amyśmy myśJeH™ myśmy 
myśleli, żeś jak Staszek prze­
padł... Bój się Boga, tjfte c z a *  
nie odezwać Się..

—  Mamo, jeść —  powiedział 
Wojtek już głośniej 1 ciężko 
siadł na ławie.

—  Och, jak dóbr** w donwŁ 
Och, jak chciałoby się poi
w down na słanie...

('Palący H%g m  ar. ł j .  .



Ś W I A T  D Z I E C I Nr 44 (IW)o- 2

Pzkoła, w której mieszkały teraz dzieci 
Hyla niegdyś dworskim pałacem. Budynek 
dawniej był piękny,. aCe w tym czasie, gdy 
pan kierownik wystarał się o niego,., skut-

Ton, feto zobaczyłby, jak piękna 'jeśt.te- 
fjss. szkoła nie uwierzyłby nigdy, że całej 
•ej pracy dokonały dzieci własnymi rę- 
tesrm.

Robotami stolarskimi kierował pan ¡naj- 
*ter Kaczorek, a pomagali mu dzielnie chłop 
¡By- Najdzielniej spisywał się Jurek, Heniek 
I  Janek. Razem z, panem Kaczorkiem do­
pasowywali okna i drzwi, układali podło­
gi i malowali ściany. Robota wrzała. Od­
głos heblowania desek, stukot młotków i 
Bawoływania odbijały się echem pó pustych 
pokojach, niczym w dolinach górskich.

Dziewczęta na razie nibyto pomagały, 
ale właściwie żadna to była robota. Bie­
gały ¡X) schodach, zaglądały ciekawie po 
¡wszystkich kątach, zwiedzały strych i piw­
nic© i z góry już projektowały, jaką obio­
rą sobie klasę.

Zosia przybiegła z tej inspekcji bardzo 
wylękmona i dygotała ze strachu.

—  Wiecie w tej dużej sali straszy... Zaj­
rzałam tylko, bo chciałam zobaczyć, jak

wygkda i zobaczyłam, jakąś białą, postać 
—  jąkała przerażona.

Okazało się jednak, że strachem był o- 
braz ogromnej wielkości, jak stwierdził, 
pan kierownik, bardzo wartościowy, który

kłem, żę -któregoś dnia zawiozą go, w da­
rze do Muzeum Narodowego w Warszawie.

Gdy już szyby, okna i drzwi były wsta­
wione, ściany i futryny pomalowane, wte­
dy dopiero dziewczynki pokazały co po­
trafią.

Zakasały rękawy. Myły okna, szorowały 
podłogi, a gdy przeschły zaciągnęły je pa­
stą, której zapach bardzo Zosia lubiła, bo 
jak mówiła „zupełnie pachnie lasem i zaraz 
robi się w mieszkaniu tak jakoś przytul­
nie“ .

— Żeby było jeszcze bardziej przyjemnie 
i przytulnie, z bibułki wystrzygły dziewczę­
ta piękne firaneczki, tak delikatne, że 
trzeba je było leciutko dotykać, aby nie po­
drzeć, i zawiesiły je w oknach.

Teraz chłopcy zwozili do klas szafy, ław­
ki i stoły.

Jeden pokój został przeznaczony na 
świetlicę i tu było najpiękniej.

Zosia, Hela i Janka —  to były dopiero 
mistrzynie od wycinanek z kolorowego pa­
pieru! Wycinanki te pan kierownik kazał 
oprawić w piękne ramki i ozdobić nimi 
ściany świetlicy. Na półkach poukładano 
książki, a na ostatku wjechał triumfalnie 
fortepian, z

Mała Jadzia aż wytrzeszczyła oczy z po­
dziwu, co to za takie pokraczne pudło tu 
wnoszą, a gdy dotknęła klawiszy i usłysza­
ła dźwięki', przysłuchiwała się temu z po* 
dziwem. Szkoda tylko, że pan kierownik 
zabronił tej zabawy.

Gdy klasy były już urządzone, dziewczę­
ta ustawiły na oknach i pólkach kwiaty w 
doniczkach. Były to tylko zwyczajne pelar­
gonie i parę doniczek z pnącymi roślinkami 
„głupiego Jasia“ , a przecież tak się jakoś 
od razu zrobiło piękni© w pokoju, że wszy* 
scy stanęli zdumifeni.

—  „Ach jaka piękna jest nasza szkoła** 
—  stwierdziły dzieci z zachwytem.

HALINA TOLŁOCZKO”

k jeny przeciągaj ącej przez okolicę . zawre/ 
ruchy wojennej przedstawiał obraz kom- 
fSete r; ruiny.’ Bez okien, drzwi i dachu, by! 
gśe do zamieszkania.

nie wiadomo jakim cudem ocalał.
Dzieci umóiyiłyl się z panem kierowni-

(  Dokończenie

—  Pośpisz , synku, pośpsz. 
Już ostaniesz w domu. Tu lepiej 
cfó w mieście. Cicho i spokoj­
nie.

Ale Wojtek nie chciał się kłaść 
spać. Jadł chciwi© i szybko 
wszystko, co mu matka podsu­
wała, potem przeciągnął się, aż 
koś zatrzeszczały i jeszcze 
par: ¡©wiedział:

*— Och, jak dobrze w domu... 
—  i  nagłe, zmieniając ton zwró­
cił słę do ojca:

—  Tato, ja w domu zostać nie 
mogę, a wy nikomu ani mm­
mm, że tu byłem. Ja tu jeszcze 
urzyjdę. Przygotujcie coś do je- 
Izenia dla mnie i dla drugich. 
\ teraz dajcie no mi tę strzelbę, 
o to u was była. Przecieżeście 
aj Niemcom nie oddali chyba?
G v'do po-teni przychodził, ci­

chaczem, w nocy, jadł, zabierał

te str. i ) .

zapasy żywności, szeptał z oj­
cem, matce mówił, że wszystko 
dobrze idzie i niedługo Niemców 
zupełnie wykurzą, i tak niespo 
dziewanie, jak przychodził, zni­
kał w ciemnościach.

I nagłe przestał przychodzić. 
Przychodzili za to Niemcy. 
Z wąchali widać co, ozy jak. Każ 
dej nocy byli, każdej nocy chalu 
pę do góry nogami przewracali, 
a wreszcie zabrali starego i Ka- 
raskowa została zupełnie sama. 
Znów po nocach nasłuchiwała z 
niepokojem i strachem:

—  Żeby chociaż Wojtek ule 
przyszedł... Jakże go ostrzec, 
jak mu powiedzieć? —  KBe wie­
działa nawet, gdzie są te łasy. 
w których wojował.

Tak było do dnia, kiedy m  go­
ścińcu zadudniły ciężkie tamki, 
Wedy przewaliło się pr#ea wteś

wojsko radzieckie i pol­
skie... Wtedy znów rozległo się 
stukanie w okienko, ale już ::ie 
w nocy. Słońce świeciło jasno, 
był biały dzień. Wojtek siedział 
na ławie i uśmiechał się, jak 
dawniej, jak w dzieciństwie.

--Och, jak dobrze w łomu 
— i mówił coś niezrozumiale do 

towarzysza z czerwoną gwiazd­
ką na czapce.

—  To Wańka, mój przyj idei 
—  wyjaśnił.

Więc Karaskowa i do tego dru 
giego, co obcym językiem mó­
wił, poczuła tkliwość macizrzyń 
ską i kręciła się koło obydwu do 
wieczora, póki nie odjechali z 
wojskiem. I teraz już była spo­
kojna. Przychodziły listy od 
Wojtka, które z trudem odczyty 
wała pięćdziesiąt razy; póki li­
tery nie zatarły się zupełnie. 
Wojtek pisał o walkach, o zwy­
cięstwach, o posuwaniu sie na­
przód i ciągle naprzód. A w każ 
dym liście było nieodmiennie: 
„Pozdrowiteflła od Wańki“ .

Wreszcie przyszła krótka wiado 
mość: „Wańka zginą!“ .

Gdzież grobu jego szukać? 
Gdkzie świeczkę za jego życie, 
za walkę z dala od ojczyzny za­
palić?

Późno już było, gdy wracała 
do domu. Z okien chat w gęstą 
ciemność sączyło się słabe świa 
tło. Karaskowi przekładała z rę 
ki do ręki pozostałe ogarkj. 
gdzile zapalić, by światła dać 
trochę tym, co w ciemność o- 
deszli?.

Przechodząc koło gminy za­
trzymała się na chwilę, jak gdy­
by coś sobie przypominając. To 
przecież tu ziemia przesiąknięta 
była krwią, jak na polu bitwy, 
to tu rozstrzelali starego Kara­
ska i wielu, wielu innych. Mogił 
ich nie wiadomo gdzie szukać, 
jak nikt nife wie, gdzie spoczywa 
Staszek, gdzie spoczywa ten ob­
cy, prawie nieznajomy przyj«* 
ciel Wojtka —  Wańka. I Kara­
sków a w mokrą glinę placu zat­
knęła trzy pozostałe świeczki.
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Oleńka ogromnie krbiła czytać książid. 
fizytala dużo i chętnie O Indianach, o ży­
ciu szkolnym, o zwierzętach,, ale pomimo 
to, że chodziła już do czwartej klasy, prze­
padała wprost za —  bajkami.

Pewnego razu dostała na imieniny gra­
bą, barwnie ilustrowaną książkę, której 
treścią były fantastyczne, czarodziejskie 
baśnie. Przeczytała ją prawie jednym 
tchem-i.'z żalem odwracając ostatnią kart- 
bę, westchnęła: —  Jaka szkoda, że tych 
Wszystkich cudów ! czarów nie ma nss>ra- 
Wdę!

— N:e ma? —  uśmiechnął się zaacznłe 
od niej starszy brat, Jurek, uczeń gim- 
oazjum. —  Nie ma? —  powtórzył i dodał:
■— Nie jestem tego pewny . . .

Oleńka spojrzała na niego zdziwiona:
—  Chyba nie zechcesz we mnie wmówić, 

be na świeeie są czary?!
— _ Nie, niczego ci nie będę wmawiał, ale 

uważam, że cuda i czary są naprawdę. 
Trzeba tylko umieć patrzeć . . .

Ach, zawsze musisz ze mnie żarfo- 
wać! Dlatego, że jesteś starszy i zdaje e? 
■®ę, żeś mądrzejszy od wszystkich!

—  A jednak tym razem nie żartuję . . .
~ 7  Nie żartujesz? To powiedz mi proszę,

gdzie można zobaczyć na przykład... dy­
wan łatający?!

—  Po prostu —  samolot. Gdyby ci dano 
do wyboru latający dywan i samolot, są­
dzę, że wybrałabyś to drugie. Wyobraź 
»ob:e taki dywan: ani oparcia nie ma, ani 
dachu, leciałby sam, nie wiadomo dokąd... 
Mogłabyś łatwo z niego spaść, zmokłabyś 
w razie deszczu i zmarzła, gdyby było zim 
no. Tymczasem w samolocie jest ciepło, 
wygodnie i bezpiecznie. Kierowany -pewną 
ręką doświadczonego pilota, leci do określo 
nego celu. W dodatku, twój czarodziejski 
dywan na pewno nie leciałby szybciej, ani- 
ie.i samolot. Widzisz więc, że nie żartowa 
Jem mówiąc o cudach, które są naprawdę!

—; Tak, udało ci się z samoł-otem... —  
powiedziała Oleńka po chwili namysłu. —  
Ale przyznaj, że cieszyłby się, gdyby ei kio 
podarował siedmiomilowe buty!

— Zapewniam cię, że wolałbym —  auto!
-— Acha, mówisz tak, żeby mi się sprzę­

ci wić!
—  Ależ nie! Pomyśl sama: w siedmiomi­

lowych butach musiałbym chodzić piecho­
tą. Zmęczyłbym się, wreszcie rozbolałyby 
mnie nogi i zamiast posuwać się jak naj­
szybciej naprzód, traciłbym czas na odpo­
czynki. Gzyż nie lepiej siąść do auta i bez 
»nęczenia pędzić kilometr za kilometrem?

—  Może to 5 prawda... Ale w baśniach są 
feszcze inne czary, takie, z którymi nic nie 
&  się porównać! O, drzewo gadające...

—  My tutaj, w pokoju mamy coś o wie­
le ciekawszego.

—• Masz na myśli radio?
—  Właśnie radio. Mówi, gra, śpiewa i to 

przez cały dzień. Siedzisz w ciepłym poko­
ju, słuchasz audycji dla dzieci, słuchasz we 
•ołych -piosenek, a także dowiadujesz się 
wielu ciekawych rzeczy, o jakich gadające 
drzewo nie powiedziałoby ci nigdy. Czym­
że ono jest w porównaniu z radiem?

Wiele jest jeszcze dziwów, na które pa­

trzymy codziennie, do których przyzwy­
czailiśmy się tak, że ich nie spostrzegamy. 
Chociażby żarówka... Wchodzisz do ciemne­
go pokoju, naciskasz tylko guziczek przy 
kontakcie i w jednej chwili roba ssę jasno 
jak w dzień! Ałbo telefon. Bierzesz słuchaw­
kę i rozmawiasz z kimś, kto oddalony jest 
od ciebie czasami o setki kilometrów! No a 
taka zwyczajna rzecz, jak wodociąg! Prze­
kręcasz kurek i masz tyle wody, ile zapra­
gniesz, pomimo, że mieszkasz aż na szó­
stym piętrze! A gaz, a winda? A  to, co 
tak bardzo lubisz — kino? Patrzysz na film, 
podziwiasz grę artysty, widzisz go żywego, 
nawet głos jego słyszysz, a on... od dawna 
już nie żyje. Czy to nie są prawdziwe cza­
ry?!

—  Czary me czary, bo przecież nie ma 
ani czarodzieja, ani cudownej łaski...

— Widzisz, znowu się nie zastanowiłaś. 
Prawdziwymi czarodziejami są ci wszyscy 
mądrzy ludzie, którzy te rzeczy wymyślili, 
którzy nad nimi pracowali, poświęcając nie 
raz życie, a takie i ci, którzy je wykonali. 
Umysł i ręce ludzkie, to jakby laska czaro­
dziejska, dzięki której powstały 5 wojaż ¡po­
wstają te wszystkie i coraz to nowe cuda...

—  Ale groty ze skarbami nie potrafią 
wyczarować! Takiej wiesz, „Sezamie o- 
twórz się“ , w której są skrzynie pełne złota 
1 klejnotów...

— O, takich „Sezamów“ jest na świeeie i 
u iras bardzo dużo! A otwiera: je nie zaklę­
cie, lecz praca ludzka. Znajdują się w nich 
skarby droższe i cenniejsze, aniżeli złoto i 
brylanty. A  chociaż czerpie się je ciągłe, to 
jednak starczy ich jeszcze na bardzo długo! 
Są wprost — niewyczerpane!

—  Ach, Jurku! Co ty opowiadasz?! Jakie 
skarby, gdzie?!

— Gdzie? W  kopalniach! Czy nie jest 
bezcennym skarbem sól, bez której trudno 
byłoby się obejś? Gdyby ci mama podała 
talerz zupy nie posolonej, na pewno nie ja­
dłabyś jej, nawet gdyby w niej pływały ka­
wałki złota...

A  węgiel, ruda? Bez drogich kamieni i 
klejnotów obchodzimy się doskonale, praw­

da? Natomiast bez żelaza świat nie mógłby 
się obejść. Bo gdyby nie było żelaza, ni« 
byłoby lokomotyw', pociągów, szyn, tram­

wajów, którymi codziennie jeździsz do szko­
ły, nie byłoby mostów, nie byłoby aut, sa­
molotów, narzędzi rolniczych i rzemicślni, 
czych, ani też fabrycznych maszyn... A bez 
maszyn nie byłoby fabryk i tym samym —- 
rzeczy w tych fabrykach wyrabianych, a 
koniecznych do życia każdemu człowiekowi,

A znowu bez węgla nie byłoby żelaza, 
które jak wiesz, wytapia się z rudy w ple- 
cach hutniczych. Nie można sobie wyobra­
zić, jak wyglądałoby życie bez tych nłeoce* 
nionych skarbów, których złoto i klejnoty 
całego świata nie są w stanie zastąpić. Po. 
wiedz teraz, czy twój bajeczny „Sezam“ mo­
że się równać z naturalnymi skarbami zie­
mi?

— Wiesz, Jurku, nigdy nie myślałam o 
tym wszystkim, co mi opowiadasz... To mo­
że i źródło z uzdrawiającą wodą także jest 
naprawdę ?

—  Jest i to niejedno...
— Widziałeś może?
—- Widzieliśmy obydwoje, a nawet pHi. 

śrny z niego wodę.
—  Teraz to już naprawdę żartujesz! Kie­

dy?!
—  W lecie na wakacjach. Nie piłaś w 

Rabce solanki?
— Prawda! Przez szklaną rurkę!
—  A widzisz! To jest to prawdziwe cu­

downe źródło! Takich źródeł mamy więcej, 
a każde — inną chorobę leczy. Są źródła w 
Krynicy, w Szczawnicy, w Żegiestowie, w 
Swoszowicach i innych jeszcze miejscowoś­
ciach. Na przyszły rok, w piątej klasie bę­
dziesz się o tym uczyła. A w bajce? jest za­
ledwie jedno źródełko i tak samo trudnią* dro 
ga do niego wiedzie, jak i do mówiącego 
drzewa...

—  Że też ty wszystko, co jest w bajkach, 
umiesz porównać z tym, co nas otacza! Ale 
chyba nie powiesz, że w rzeczywistości mo­
żna spotkać taką prawdziwa dziewczynkę z 
zapałkami? Właśnie czytałam o mej w 
baśniach Andersena...

— Niestety, takich dziewczynek i chłop­
ców z zapałkami, gazetami 1 papierosami 
spotykamy co dzień... Ale wiem i wierzę w 
to, że z czasem będzie ich coraz mniej, aż 
znikną zupełnie. A wówczas — dziewczyn­
ka z zapałkami pozostanie smutną ‘bajką, a*e 
też tylko bajką, z którą w rzeczywistości nic 
się porównać nie da...

— A teraz muszę się bardzo spieszyć, 
żeby zdążyć ¡na zbiórkę! Do widzenia sio­
strzyczko !

Oleńka została sama i długo jeszcze roz­
myślała o rzeczywistych i prawdziwych’ 
„czarach“ .

Zapragnęła poznać je dokładniej, toteż 
postanowiła, że odtąd —  prócz ulubionych 
książek z baśniami —  będzie czytała także 
i te o cudach, wśród: których żyje i ona sa­
ma i wszyscy ludzie na świeeie.

J. W.
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Roześmiany,, wtooly 

leci wietrzyk nad lasem:
„Już orzeszki dojrzały, 
rób wiewiórko zapali 
Niedaleko, za rzeką —  
gdzie ten las się zaczyna 
I gdzie kończy się wioska —• 
rośnie gęsto leszczyna—
Tam —  na każdej gałązce, 
kędy spojrzeć dokoła —  
znajdziesz tyle orzechów, 
że 1 zliczyć nie zdołasat 
Dziś leszczyna mówiła 
Hstków cichym szelestem —  
że clę szczerze zaprasza 
na dojrzałe orzeszki. . .
Już słoneczko wysoko, 
a więc spiesz ssę, nie zwlekaj —  
tam, wśród krzewów zielonych 
«Wór obfity clę czekał“

„Wdzięczna jestem d  wieka 

za tak miłą wiadotnoóćł“ —• 
zawołała wiewiórka 
1 skoczyła do domu!
Opatrzyła spiżarnię, 
wzięła koszyk z wikHny 
1 pobiegła czym prędzaj 
do gościnnej leszczyny!
Przez dzień cały zbierała, 
gromadziła zapasy 
dla swych dziatek 1 siebie 
na zimowe złe czasy. . .
A wieczorem radośnie 
pożegnała leszczynę:
„Za orzeszki dziękuję!
Już nłe lękam się zbnyP1

JANINA WAZLOWA

S p r ó b u j c i e  to zrob ić

i-i

iią

RYS. 1 m  s

Wytnijcie te rysunki, nakiejcie je na sztywną tekturę. Na kółko z naklejonym rysunkiem 2-gina nałóżcie kółko % r y s »  
kłem 1-szym 1 przebijcie oba kręgi szpilką, którą z kolei należy wbić w korek, żeby się z niej kółka nie zsunęły. Gdy to jtfż zro­
bicie, wtedy, trzymając *a „ucho“ przy pierwszym rysunku, toczcie kółko drugie po stole, a zobaczycie jak piesek gort tego 
sucha.
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Tątno Wybrzeża bije coraz silniej
Minister żeglugi między marynarzami
N o w e w ła d ze  Z w ig zk u  Z a w o d o w e g o  M a ry n a rzy

^  drugim dniu obrad I Walnego i twórczości naszego budownictwa o- 
et)rania Marynarzy wziął udział i kręto wego. Flota handlowa, pływa- 

jb-aister żeglugi .— tow. A. Rapac 
'• Przy owacjach całej sali prze

V'0o'niczący zebrania -— tow. Skiba 
Powita} ministra, podkreślając, że je 
9° przyjazd jest dowodem uznania 

2ądu dla Związku i podkreśla u- 
Zlał marynarzy w  odbudowie na- 

Szei. gospodarki morskiej.
■Następnie minister Rapacki wy- 

9osi} przemówienie, w  którym przed 
ostatnie posunięcia i plan roz 

udowy naszej gospodarki morskiej. 
^  chwili obecnej postępuje na- 

Prtód aktywizacja całego W ybrze- 
a od Elbląga po Szczecin — we 

^szystkich dziedzinach pracy por- 
-  morskiej. Przejęliśmy port 

^  Szczecinie i ruch w  nim stale 
Sl? zwiększa. Obok Szczecina przy­
płacamy do życia małe porty. Ustka 

już rekordy. Przygotowujemy 
0 pracy Kołobrzeg, myślimy o Dar 

W e  wszystkich tych portach 
niedlugo będzie tętnić rytm nowej 
Pracy, służącej interesom Ziem Od- 
2yskanych i całemu krajowi.

Czyni się przygotowania do uru- 
c'l0mienia na większą skalę wy­

jąca pod naszą banderą, ilościowo 
jeszcze nie zaspakaja naszych po­
trzeb. Naszym celem jest rozbudo­
wa tonażu handlowego.

Następnie min. Rapacki omówił 
obecną sytuację marynarzy handlo­
wych, podkreślając ich wielki wkład 
w prace przy rozbudowie floty han­
dlowej i przy budowie nowego u- 
stroju społecznego. Swą patriotyc*- 
ną i demokratyczną postawą, ma­
rynarze zdobyli szacunek i uznanie 
całego społeczeństwa. Dalej minister

Tow. Szynarowski omówił zagadnie- czyński, Aleksander Młodnicki, A l- 
nienie funduszów ubezpieczeniowych, j fred Belou, W ładysław Lekki i Ta- 
zebranych przez marynarzy na emigra deusz Szczygielski.

Ij^ron/Ac

cji. Fundusze te, liczące przy zakończę 
niu wojny około 260 tys. funtów, ad­
ministrowane przez ludzi wrogo nasta 
wionych do Polski Ludowej — są mar

Skład Komisji Rewizyjnej stano­
wią tow. tow.: W ładysław Szyna­
rowski, Antoni Wożniak i Franci­
szek Steianowski. Do nowego Są-

notrawione. Wypłaca się zapomogi du Koleżeńskiego weszli tow. tow.: 
tym ludziom, którzy odmawiają pracy : Ajlioni Styk, Stanisław Podzemkow 
na statkach polskich. Tow. Szynarow sldj Rogcislaw Chojnowski, Karol 
ski podicreślił konieczność poruszę- W łktor Bernard, Franciszek
nia tej sprawy na forum międzyna- ' 
rodowym. Inni delegaci mówili o 
regulaminie porządkowym na stat­
kach, o nominacjach w  marynarce

ROBOTNICY PORTOWI 
URZĄDZAJĄ ŚWIETLICĘ

Gdyńscy robotnicy 
portowi przygotowu­
ją otwarcie nowej świe 
tlicy w barakach przy 
ul. Czerwonych Kosy­
nierów 33.

Związek Zawodowy 
Robotników Portowych 
rozwija na polu kul - 
turalnym dość wszech 

Stronną działalność. Utworzona zo­
stała już i publicznie yyystępuje 36- 
osobowa orkiestra, czynny jest klub 
śpiewaczy, niedawno powstało koło 
amatorskie. Poza tym czynna jest sek 
cja sportowa, posiadająca zespoły pił 
ki nożnej, bokserski i lekkoatletycz­
ny. (o)

OCZYSZCZANIE PORTU 
RYBACKIEGO W GDYNI

Najbardziej dotychczas zaniedba
Łożycki, Jan Tarnowski i Kazimierz ; nym terenem w  porcie gdyńskim był 
Mazur. Jog. i rejon portu rybackiego. W przyszłym

miesiącu rozpoczęte zostaną prace

nad oczyszczeniem tego terenu Za­
trudnieni tam zostaną m. in. robotni­
c y  portowi, chwilowo pozostający bez 
pracy. Akcję oczyszczania portu f i ­
nansować będzie Morski Urząd Zdro­
wia. (o)

PORANEK ARTYSTYCZNY
W ramach wymiany kultu. alne j 

polsko - radzieckiej zorganizowany 
został w Państwowym Liceum i Gim 
nazjum w Gdańsku poranek arty­
styczny.

Na program złożył się odczyt red. 
Krajewskiego pt.:
„Puszkin największy 
poeta rosyjski“ , część 
koncertową, którą wy 
pełniły śpiewy chó­
ralne uczennic i ucz­
niów liceum, dekla­
macje art. dram. Grzy 
bowskiej, śpiew solo - 
wy i występy chore­
ograficzne. Poranek ten został urzą­
dzony staraniem Towarzystwa Przy­
jaźni” Polsko - Radzieckiej, (w)

żeglugi wezwał Związek Marynarzy 1 handlowej, o sprawach kart tożsa- 
do zacieśnienia kontaktu z Mini- I mości, mieszkaniowych i in.
sterstwem, aby istniejące trudności 
można było rozwiązywać po obo­
pólnym porozumieniu, dla dobra kra 
ju i samych marynarzy.

Wezwanie ministra do szczerych 
wypowiedzi odniosło skutek. Dele­
gaci poszczególnych załóg poruszyli 
w dyskusji aktualne bolączki.

Większość delegatów podkreślała 
trudności rodzin marynarzy przy ko 
rzysianiu z pomocy Ubezpieczalni Spo 
łecznej żądając od nowego zarządu 
stanowczej ingerencji w  tę sprawę.

Prelegenci PPS I PPS pracują wspólnie
nad uświadomieniem społeczeństwa

Dl»ia 23 bm. odbyło się w KM PPR 
"'Gdyni wspólne zebranie kół-prele­
gentów p p r  i pps, w którym wzię- 
t|j Ut*z'a  ̂ 187 członków obydwu par-

Zebranie zagaił TOW. BUDNIK, o- 
j“awiając zagadnienie współpracy 

prelegentów na odcinku uświada- 
"Uania najszerszych kręgów obydwu
partii.

Referaty zasadnicze wygłosili: * ra

mienia PPS TOW. ROSCISZEWSKI 
na temat 30 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, z ramienia PPH — 
TOW. BOGDAŃSKI o polityce Wiel­
kiej Brytanii.

W dyskusji poruszono sprawę o- 
mawiania w kołach partyjnych za­
gadnień, naświetlonych przez prele­
gentów I kwestię wpisywania się do 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. (a)

Chłopskie Spółdzielnie zaspokoją
Potrzeby rolnika
ski, e wsiach województwa gdań-

ego powstała sieć spółdzielni pow- 
6chnych. Możliwości swoje spółdziel- 

.le te wykorzystały jednak tylko dla 
> starczenia rolnikom pewnych arty- 

ów spożywczych, a potrzeby wsi sąkuł,
aaczn-e większe. Poza artykułami spo 

rw CZ“ m' wieś potrzebuje narzędzi 
, ttticzyuh. ziarna siewnego itp. Ponad- 
0 rolnikowi wiele czasu zabiera od­
wożenie płodów do miasta, w czym 
c0Wnież mogłaby mu przyjść z pomo- 
3  spółdzielnia, organizując skupy pro
ń̂któw.
Obecna reorganizacja spółdzielczości 

a terenie województwa gdańskiego i- 
216 w tym kierunku, by spółdzielnie 

Powszechne przekształcać na spółdziel- 
j~e Samopomocy Chłopskiej, w wypad 

zaś, gdzie istnieją również spółdziel 
e Samopomocy Chłopskiej, przepro­

wadzać komasacje obu sklepów. Do­
tychczasowi pracownicy, którzy już 
zdobyli kwalifikacje — pozostaną na 
swoich stanowiskach.

W ramach tej reorganizacji na tere­
nie poszczególnych powiatów instruk­
torzy Związku Rewizyjnego Spółdziel­
ni RP „Społem“ i Związku Samopomo­
cy Chłopskiej przeprowadzają walne 
zebrania członków spółdzielni, na któ­
rych podejmuje się uchwały, mające 
na celu przyśpieszenie reorganizacji 
pracy spółdzielczej. Rolnik wojewódz­
twa gdańskiego widzi korzyść dla sie­
bie w  powstawaniu spółdzielni, które 
zakresem swej działalności obejmą tak 
zaopatrzenie wsi, jak i zbyt. (m)

Minister żeglugi w  odpowiedzi 
oświadczył, że rozpatrywana jest 
sprawa budowy domów dla mary­
narzy, dla zabezpieczenia im spo­
kojnej starości. Poza tym minister ^  dniu 26 października odbyła się w  

• u .  • ,  . c . Gdyni uroczystość poświęcenia sztan-
oznajmił, ze Ministerstwo Sprawie- da/u miejscowego koła Polskiego Zwią
dliwości przystąpiło do opracowania 2}CU Zachodniego, a następnie w sali 
ustawodawstwa morskiego, uwzględ- Teatru „Wybrzeże“ — akademia, na 
niając nowa rzeczywistość społecz- -którą przybyli liczni przedstawiciele 
ną. Rząd sanacyjny w  przeciaou ÊpoJeczeósiwa- 
20 lat posługiwał si? ustawą żeglar-
ską, stosowaną w marynarce nie- ¡wygłosił przedstawiciel PZZ — ob. 
mieckiej, a wydaną w 1902 r. Oczy- ISzwejc. Następnie przemawiali przed- 
wiście ustawa ta nie odpowiada ani ! stawiciele społeczeństwa gdyńskiego,

,zec,y« e „ „  „...o jow , ,p * c z » e -  g S S S f S S S « :

Społeczeństwo Gdyni i Gdańska manifestuje
jsrzasi* wskrzeszaniu niemieckiego imperializmu

mu ani prawu morskiemu. W obec 
wypowiedzi wielu delegatów o ko­
nieczności zwiększenia opieki nad 
rodzinami marynarzy, minister pod-

imieniu Związków Zawodowych — 
tow. Czerwień.

Gdyńskie koło Polskiego Związku 
Zachodniego poniosło w  czasie wojny 
olbrzymie straty. Niemcy od razu po 
wejściu do Gdyni zastosowali represje 
w stosunku do PZZ i wielu członków 
tego koła zginęło w  Piaśnicy, Stuttho- 
fie i innych obozach.

Dziś, gdy imperializm amerykański 
próbuje znów odrodzić potęgę Niemiec 
Polski Związek Zachodni bacznie śle­
dzi wypadki po tamtej stronie Odry. 
Dlatego też jego szeregi na terenie Wy 
brzeża stale rosną, (o)

Polski Związek Zachodni w Gdań­
sku przy współudziale wszystkich par-

zyskanych. W imieniu miasta przemó 
wienie wygłosił wiceprezydent tow.
Stolarek, w imieniu Marynarki Wojen 
nej — kontradmirał Steyer, Okręgo-

. .... . . .  . ’ . wago Zarządu PZZ — przewodniczący 4 tyj politycznych, związków zawodo-
kresłił, ze juz czyni się w  tym kie- [ tow_ chudoba. Z ramienia partii poli- j wych, organizacyj społecznych i związ 
runku odpowiednie starania. N ow y j tycznych mówił tow. Zborowski, a w ’ ków młodzieżowych zorganizował w 
zarząd Związku Marynarzy winien 
w  pełni wykorzystać pomoc mini­
sterstwa w  tej sprawie.

Po przemówieniu ministra ! za­
kończeniu dyskusji r.ad sprawozda­
niami, zebrani uchwalili jednogłośnie

AZ i l  „Życie" ułatwia ż y c ie  kolegom 
Steiiiisa organizacją zwiększa swe szeregi

W bieżącym roku akademickim ilość
absolutorium dla ustępującego zarzą- tnjocjzieży na wyższych uczelniach w  
du. Następnie dokonano wyboru i Gdańsku wzrosła do tego stopnia, że 
nowych władz związkowych. ( wszystkie dotychczasowe bursy i do-

! my akademickie nie były w  stanie
SK ŁAD  N O W E G O  Z A R Z Ą D U  

Z W IĄ Z K U  M A R Y N A R Z Y

Do zarządu jednogłośnie zostali 
wybrani marynarze z listy, przed­
stawionej przez obie partie robotni­
cze. Przewodniczącym został wy­
brany tow. Teodor Skiba, pierw­
szym wiceprzewodniczącym tow. To  
masz Brykalski, II wiceprzewodni­
czącym <— tow. Plus Krasiński, se­
kretarzem — tow. Czesław Tom­
czyk, skarbnikiem •— tow. W łady ­
sław Biadała. Poza tym w  skład 
zarządu weszli tow. tow.: W łady ­
sław Harasymiuk, Czesław Nosz-

pomieścić Wszystkich' studentów.
•Ruchliwy zawsze Akademicki Zwią 

zek Walki Młodych „Życie“ uzyskał 
jednak kredyty z Ministerstwa Zdro­
wia, Ministerstwa Oświaty i M ini­
sterstwa Odbudowy na remont bara­
ków w „Narwiku“ Znajdzie tam po­
mieszczenie około 1.000 bezdomnej 
młodzieży akademickiej. Dzięki opie­
ce i trosce AZWM młodzież, napływa 
jąca na studia z najodleglejszych 
krańców Polski będzie miała zapew­
niony dach nad głową.

Studenci przy poparciu władz 
zwierzchnich wystarali się również o 
300 stałych obiadów dla najbiedniej­
szych. Obiady zadeklarowały zakłady 
pracy i stołówki większych instytu­
cji. Towarzystwo Przyjaciół Młodzie­

ży Szkół Wyższych przyznało na bie­
żący rok akademicki stypendia dla 
najbardziej potrzebujących.

Brak podręczników fachowych w 
Akademii Lekarskiej w dużym stop ­
niu utrudnia młodzieży naukę. Za - 
rząd Koła Uczelnianego rozpoczął 
więc wydawanie skryptów. Dla stu­
dentów Politechniki zorganizowano 
w lokalu Związku kreślarnię.

Zarząd Związku poczynił już stara 
nia w Komisji Koordynacyjnej P o l­
skich Organizacji Studentów w  War­
szawie, o przydział narzędzi kreślar - 
skich otrzymanych z zagranicy.

W stosunku do roku ubiegłego stan 
liczebny „Życia“ zwiększył się o 340 
proc., a z każdym dniem napływają 
nowe zgłoszenia do organizacji. Wszy 
stkie uczelnie Wybrzeża — Politech­
nika, Akademia Lekarska, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna i Wyższa Szkoła 
Handlu Morskiego — są reprezento­
wane w szeregach AZWM „Ży­
cie“ . (k)

TEATBY
J *eatr Miejski, Gdańsk — Wrzeszcz. Dziś 

codziennie „Genewa Paąuis 10“ . 
jOOatr Miejski — „W ybrzeże“ , Gdynia.

i codziennie „Balladyna".
REPERTUAR K IN

jj^zaszcz — .Capitol" — Noc grudniowa, 
¡ ¡ " » a  — „polonia“  — Pancarral. 

fllfdynia _  Grabówek — „Fala“ — Zuch 
U^Wczyna. Od lat 12.

— Dom Mar. Wojennej — Wio- 
Od lat 14.

iOlhyionia — „Prom ień" — Wyspa bez- 
26ńna. Dozwolony od lat 8. 

on “ Ok — „M ew a" — Skandal. Dozwolony
V at
{ptrtuzy — „Kaszub“  — Knoć aut. 

a^Soierzyna — „Bałtyk“ — Historia je- 
fraka. Dozwolony od lat 14.

Zw<? ew ~  „W isła" — Ostatnia szansa. Do 
woiony O d  lat 10.

tjjuupsk — „Polon ia" — Nowe pokolenie. 
“ ZWolony od lat 10.

0v „.nil)°rk  — „Fregata" — Bohaterki Fa- 
Dozwolony od lat 14. 

l.r-dszalin — „Polon ia" — Maria Luiza. Od 
*t 10.

s.^^-łogród — „Bałtyk" — Płomień nie 
Od lat 10.

flet , eclnelt — „Wolność" — Niewidzialny 
‘ektyw. Od lat 12.

DYŻURY APTEK
2fc®dynia i Orłowo — apteka pod „G ry-

uł. Starowiejska i apteka w  Orło- 

Apteka pod Orłem, ul.

OUwa*lef
Ro-

*le.
]S °Po t 

J^owskiegol 
c oüWa _  Apteka pod Orłem, A l. Arm ii 

^erwonej.
^  trzeszcz — Apteka Centralna pod Me- 

^dańska — Apteka pod Słońcem.

te le fo n ó w  s t r a ż y  po żar n e j

^ “ ftsk _  3 1 -3 3 4 , 3 1 -3 3 8 .
" L e s z c z  -  4 1 -3 3 2 . 4 1 -3 3 3
¿ m in ia  _  3 1 . 33#.

-  52 «22 
Port _  42-222

42-2B 4

Ad REs REDAKCJI I ADM INISTRACJI 
„GŁOSU W YBRZEŻA“

. Gdańsk, PI. Armii Czerwonej t, 
i?1- 315-72. F.edaktor naczelny przyj 

Interesantów w clni powszedenie 
°c3 12— «re’w ••• ’ •' ,*r reda 'c ji od 10--1? 
f pddział w Gdyni. T~ej Armii 41 
¡starowiejska), lei. 214-72.. przyjmuj«' 

^ t r e s a ntów od l2-t-13.
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Skończyła się wasza tułaczka
Reemigranci z Kanady powrócili do kraju

Wśród wielu pasażerów statku 
m/s „Batory“, który w środę zawi­
nął do Gdyni, znajdowało się 35 re­
patriantów z Kanady.

Są to przeważnie ludzie, którzy 
przed mniej więcej 20 laty wyemi­
growali z Polski, zmuszeni koniecz­
nością szukania pracy na obczyźnie.
Niektórzy z nich zdołali sobie uciu­
łać trochę grosza na drogę i wie- 
dzeni tęsknotą, wracali po kilku la­
tach do kraju. Ale w Polsce przed­
wojennej nie było dla nich miejsca 
i fachowcy mogli znaleźć pracę wy­
łącznie sezonową. Wyjeżdżali wtedy 
znów do Kanady, . gdzie w bardzo 
ciężkich warunkach zdobywali kawa­
łek chleba. Gdziekolwiek się jednak 
znaleźli: w  Toronto, w Hamilton,
czy w .Montrealu, w Winnipeg czy 
St. Catherin — organizowali demo­
kratyczne stowarzyszenia, które pod­
trzymywały polskość. Przy postępo­
wych klubach robotniczych i polskich 
stowarzyszeniach demokratycznych, 
jak również w klubach dla młodzie 
ży, istniały szkoły wieczorowe, chó­
ry i orkiestry. W Toronto postępo­
wy klub robotniczy skupiał najwię­
kszą ilość Polaków tam zamieszka­
łych, bo aż 500. Urządzano w nim 
różne imprezy, pokazy filmów i po­
gadanki, szerzące prawdę -o Polsce 
Ludowej. Większość z emigrantów 
nie zraziła się propagandą kół re­
akcyjnych, które rozwijały tam swą 
działalność. Powrócili z całą świa­
domością, że chcą pracować dla Pol­
ski Ludowej, z głębokim przekona­
niem, że są potrzebni i że tylko tu 
dla nich właśnie jest miejsce.

OSZCZĘDZAJĄ NA ROBOTNI­
CZYCH OSZCZĘDNOŚCIACH

Obywatel Kowalski wyemigrował 
przed 20 laty do Kanady, gdzie pra- _ 
cował w kopalni. Już podczas wojny 21-letniej ciężkiej pracy.

powziął on postanowienie powrotu 
do kraju. Ob. Kowalski, jak wszyscy 
repatrianci z Kanady, należał do 
Postępowego Klubu Robotniczego. 
Uciułał sobie trochę pieniędzy, któ­
rych część zabrano mu na granicy 
kanadyjskiej, ponieważ miał więcej, 
niż 500 dolarów. Synowi ob. Kowal­
skiego zabrano 25 dolarów, zarobio­
nych na farmie, za które chciał so­
bie kupić rower. Wielu repatriantów 
spotkał ten sam los. Jeżeli nawet 
formalnie Kanadyjczycy byli w po­
rządku, to jednak wydaje się, że za 
długie lata ciężkiej pracy, powinno 
się było umożliwić Polakom zabra­
nie ich oszczędności. Rewizja kana­
dyjska była dość brutalna i obejmo­
wała głównie Polaków. Tłomaczy się 
to tym, że Polacy byli znani ze swo 
jej przynależności do demokratycz­
nych organizacji.

Ob. Słomczewsltl powróci! z żoną 
po 21 latach pobytu w  Kanadzie. 
Pracował tam jako ślusarz. Teraz 
chce osiąść na Ziemiach Odzyskanych 
i pracować w swym zawodzie. Po­
wiedział dosłownie: „I ja chcę swy­
mi skromnymi siłami przyczynić się 
do odbudowy Polski“ .
POWRÓCIŁ DO TAKIEJ POLSKI, 

O JAKĄ WALCZYŁ
Ob. Ostrowski, założyciel Postępo­

wego Klubu Robotniczego, jest już 
stary i sterany tułaczką. 8 lat i 8 
miesięcy siedział w  więzieniach sa­
nacyjnych zą działalność polityczną. 
Potem wyemigrował do Kanady, a 
stamtąd do Stanów Zjednoczonych. 
Teraz wrócił do Polski, żeby choć 
patrzeć na realizację tych ideałów, 
o które walczył.

Jeden z repatriantów dostał szoku 
nerwowego, kiedy mu zabrali na 
granicy kanadyjskiej oszczędności

Pracował

ciężko na roli, spał obok śmietnika 
i składał pieniądze na powTÓf do
Polski.

Ob. Załuski przyjechał do Polski, 
aby nawiązać kontakt z Centralą 
Przemysłu Drzewnego. W Kanadzie 
organizuje się teraz spółdzielnia sto­
larska, która po zaopatrzeniu się w 
maszyny i narzędzia będzie przenie­
siona do Polski.

Ob. Stanisław Jastrzębski wyemi­
grował przed 20 laty. Pracował jako 
prasowacz w  fabryce konfekcji w 
Kanadzie i brał czynny udział w 
pracach Postępowego Klubu Robot­
niczego. Przez cały czas pobytu u 
obcych nie mógł uskładać dostatecz­
nej sumy, by wrócić do Polski, lub 
sprowadzić żonę do siebie. Teraz 
powrócił do rodziny.

POLSKIE NIEWOLNICE 
ZA KRATKAM I KLASZTORU

Ob. Jastrzębski opowiada o nie­
zmiernie ciężkiej sytuacji 100 dziew­
cząt polskich, przywiezionych z Nie­
miec, a pracujących w  klasztorze 
kanadyjskim. Pod płaszczykiem nad­
zoru „moralnego“ nie dopuszcza się 
do nich nikogo. Ostatnio usunięto 
księdza i dozorcę, którzy byli rze­
komo za „łagodni“ i zmieniono na 
innych. Dziewczęta zarabiają 1 dola­
ra 50 centów na tydzień. Jeżeli spóź 
nią się o dwie minuty na śniadanie, 
nie dostają nic do jedzenia. Za naj­
mniejsze przewinienia są karane. 
Otrzymują wyłącznie gazety reakcyj 
ne, jak: ^Związkowiec“, „Gazeta Pol 
ska“ i „Czas“ . Obecnie udało się Po­
stępowemu Klubowi Robotniczemu 
w Toronto nawiązać z nimi pota­
jemnie kontakt listowny i przesyłać 
gazetę Klubu — „Kronikę Tygod­
nia“. Charakterystyczny jest fakt, że 
rząd kanadyjski oparł się na orze- 
czeniach b. polskiego ministra sana­

cyjnego Podolskiego, który po in­
spekcji klasztoru stwierdził, że dziew 
częta żyją w  dobrych warunkach. 
W odpowiedzi na wszelkie ataki w  
prasie liberalnej rząd powołuje się 
na orzeczenie Podolskiego.
PRZEDTEM W ALCZYLI Z NIEM­

CAMI — TERAZ MUSZĄ IM 
SŁUŻYĆ

Sytuacja członków PKPR jest je­
szcze cięższa. Pracują oni po 13 go­
dzin dziennie i są traktowani jak 
niewolnicy. Wielu z nich zakontrak­
towali Niemcy. W miejscowości 
Yorktoween Niemiec - farmer pobił 
dotkliwie Polaka, mówiąc: „Hitler 
wybił 12 milionów, szkoda, że ciebie 
nie“.

Niektórym Polakom udaje się u- 
ciec i nawiązać kontakt z dawno o- 
siadłymi tam rodakami, którzy u- 
mieszczają ich potajemnie w restau­
racjach i gospodach. Dziś szczytem 
marzeń dla oficera PKPR jest myć 
talerze.

Trudno sobie wyobrazić jak ci lu­
dzie żałują, że nie wrócili do Polski. 
Twierdzą, że wszelkie doświadczenia 
życiowe, były niczym w porównaniu 
z zawodem, jakiego doznali po wstą 
pieniu do PKPR. Agenci sanacyjni 
donoszą rządowi kanadyjskiemu o 
każdej ucieczce Polaka. Tych, co 
chcą wrócić do kraju, jak zawsze, 
straszą... Sybirem. W tych warun­
kach terroru, trzech Polaków — ofi­
cerów popełniło samobójstwo.

Tow. Mokrzycki, który pracował 
razem z innymi w Kanadzie i wró­
cił przed trzema miesiącami do Pol­
ski, przyjechał z Warszawy, aby 
powitać repatriantów.

Niejednemu z nich stanęły łzy w 
oczach, gdy słuchali słów tow. Mo­
krzyckiego: „Skończyła się wasza 
długoletnia tułaczka".

niedzielę 26 bm. w sali Akademii Le­
karskiej akademię manifestacyjną. 
Miała ona na celu zadokumentowanie 
postawy ogółu społeczeństwa gdańskie 
go wobec posunięć na arenie politycz­
nej świata. Z ramienia Polskiego Zwią 
zku Zachodniego przemówił ob. Tru­
szczyński, podkreślając potrzebę kon­
solidacji wszystkich narodów słowiań­
skich wobec odradzającego się germa- 
nizmu. W imieniu partii politycznych 
przemawia! tow. Wiszniewski, oraz z 
ramienia Związku B. Więźniów Poli­
tycznych — ob. Ejsmund.

W części koncertowej wystąpiła or­
kiestra Związku Zawodowego Pracow­
ników Kolejowych pod batutą ob. Dra- 
benta i chór „Halka“ z Tezewa.

----- o-----

(tóańsk złoży hołd
żołn erzom poisłom i radzieckim
poległym w walce
o wolność i demokracją

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza l 
Społeczno - Obywatelska Liga Ko­
biet w Gdańsku zawiadamiają, że w  
dniu Święta Umarłych, 2 listopada 
br. o godz. 14.30, wyrusza pochód ża­
łobni' na cmentarz garnizonowy i 
cmentarz Armii Radzieckiej, celem 
uczczenia pamięci poległych za wol­
ność i demokracie.

Wzywamy społeczeństwo gdańskie 
do wzięcia jak najliczniejszego udzia ­
łu w uroczystościach.

Zbiórka o godz. 14.30 przed loka­
lem Tow. Przyj. Żołnierza w Gdań­
sku, ul. Chodowieckiego 13 (przysta­
nek tramwajowy przy Komendzie 
Miasta W. P.)

------o-----
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SEZON ŻEGLARSKI SKOŃCZONY 

Sezon żeglarski w Gdyni zakoń - 
czony. Wszystkie jachty zostały wy­
ciągnięte na leże zimowe. Obecnie 
żeglarze przystępują do remontu ta­
boru. Kluby organizują już kursy 
przygotowania teoretycznego, (o) 

M/S „BATORY“ ODSZEDŁ 
DO NOWEGO JORKU 

Po parodniowym pobycie w por - 
cie w Gdyni odszedł w podróż do 
Nowego Jorku nasz transatlantyk 
m/s „Batory“, zabierając oprócz pa­
sażerów, drobnicę i pocztę, (o)
REKORDY W RYBOŁÓWSTWIE 
Dzień 13 bm. był rekordowym pod 

względem ilości kutrów, które 
wypłynęły na połowy. W tym dniu 
wypłynęło 27 kutrów, które złowiły 
40.400 kg dorsza, 340 kg płastug. W 
dniu 9 bm. na połowy wypłynęły tył 
ko 23 kutry, lecz złowiły one 48.200 
kg dorsza i 530 kg flonder. (m)
PRODUKCJA MĄCZKI RYBNEJ 
W drugim tygodniu października 

wyprodukowano 15.500 kg mączki 
rybnej. Obecnie składy fabryk prze 
twórczych posiadają ponad 22 tys. 
kg mączki, która sprzedawana jest 
w cenie po 17 zł za kg loco fabry - 
ka. (m)

SILNIKI DLA KUTRÓW 
RYBACKICH

W październiku otrzymaliśmy ze 
Szwecji trzy silniki kutrowe, które 
przekazano stoczni Nr 3. Będą one 
zainstalowane na kutrach, znajdują­
cych się w budowie na tej stocz - 
ni. im)
„SACHALIN“ PRZYBYŁ Z NAFTĄ 

Do Gdańska wpłynął tankowiec ra­
dziecki „Sachalin“ z ładunkiem ma­
teriałów pędnych. Przywiózł on 
4.631 ton nafty i 3.438 ton benzyny. 
Tankowiec przybył do portu gdań­
skiego z Botonini. (m)
DŹWIG I ŁODZIE Z HOLANDII 
Polski holownik „Żubr“ przyholo­

wał z Antwerpii dwie łodzie i jeden 
dźwig, które będą służyły portom 
polskim. (m)

CEMENT DO SANTOS 
Cement daje nam cenne dewizy. 

„Fiorentine“, pływający pod bande­
rą norweską, zabrał do Santos z 
portu gdańskiego 10.032 t. cemen­
tu. (m)
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POLSKA-RUMUNIA 0:0
W sp an ia ła  gra Skromnego w  bramce —
Parpan najlepszym graczem na boisku

Bukareszt, (obs-ł. wł.) > norem, uzyskując na obcym terenie
Po porażce X : 7 w  Belgradzie ma- ] wynik remisowy 0 :0 .

io było w  kraju optymistów, którzy 
liczyli na dobry wynik naszych pił­
karzy w  Bukareszcie. Tymczasem 
spotkało nas miłe rozczarowanie. 
Tym razem nie przegraliśmy...

Mimo że Rumuni mieli wyraźną 
przewagą, szczególnie zaś po przer­
wie — wyszliśmy ze spotkania z ho-

Jesienny
bieg na przełaj
zwm i m

WARSZAWA. Warszawski Okręgo­
wy Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych zorganizował w  nie­
dzielę w  Parku Paderewskiego na. Pra 
dze, jesienny bieg na przełaj dla ko­
biet, mężczyzn i juniorów. Start i me 
ta biegu mieściły się na stadionie OM 
TUR. W ząwodach brali udział człon­
kowie klubów młodzieżowych OM TUR 
i ZWM, zawodnicy klubów robotni­
czych oraz niestcwarzyszeni. Ogółem 
Startowało ok. 80 zawodników.

Bie* dla kobiet na dystansie ok. 
1.000 m wygrała Bożuta (OM TUR) 
przed swoją koleżanką klubową Ka­
niewską i  Potocką („Zryw“). Startowa 
ło 13 zawodniczek.

W biega juniorów na 2 km uczest­
niczyło 35 zawodników. Zwyciężył w 
nim Krzeczkowski w  czasie 7:34,2 
przed Beerem — 7:44,4 i Lucyłdem. 
Wszyscy d  zawodnicy są osłonkami 
TUR.

Bieg seniorów na dystansie ok. 5 km 
przyniósł awydęstwo Polewskiemu 
fcS rena") w  czasie 16:81. Drugie rńtejj 
so a jął Grudziński ze „Zrywu", tr*e- 
dr ■ był Majsterek (OM TUR).

W ogólnej punktacji biegów druży­
nowo zwyciężył OM TUR zdobywając 
890 pkt. przed zespołem „Zrywu“ (Pra 
ga) — 356 pkt i  „Zrywem" (Koło) — 
313 pkt.

INNA GRA—NI2 W BELGRADZIE
Na pochwałę całej drużynie nale­

ży podkreślić fakt, że grała ona du­
żo lepiej, niż w Belgradzie. 11-stka 
Polska zagrała zupełnie inaczej, niż 
przeciwko Jugosławii: energicznie, 
bojowo i z „wigorem“ . Pomocnicy 
kryli dokładnie szybkich napastni­
ków rumuńskich, tak, że np. groźny 
Marian, pieczołowicie pielęgnowa­
ny przez Gajdąika, nie miał ani moż 
ności, ani okazji do strzelenia bram­
ki.

Cały mecz prowadzony był w b. 
szybkim tempie i walka od początku 
do końca była zacięta. Gra odbywała 
się w  mocno niesprzyjających warun 
kach atmosferycznych, podczas mżą 
cego deszczyku i dotkliwego zimna.

Drużyna Polski wystąpiła w  na­
stępującym składzie: Skromny, Bar- 
wiński, Włodarczyk, Brzozowski, 
Parpan, Gajdzik, Kogendorf (Baran), 
Gracz, Spodzieja, Cieślik, Barański.
SKROMNY I  PARPAN BOHATE­

RAMI MECZU
Nasz bramkarz Skromny bronił 

wprost fantastycznie i zaśłużył so­

bie na najwyższą pochwałę. W kilku 
wypadkach zademonstrował b. wy­
soką klasę gry, broniąc w sytuacjach 
wprost beznadziejnych.

Drugim bohaterem był Parpan, któ 
ry śmiało może być uważany za naj­
lepszego gracza na boisku. Był on 
twardą zaporą dla ataku rumuńskie­
go i pracował niezmordowanie od po 
czątku do końca meczu.

Óbaj nasi obrońcy wywiązali się 
ze swego zadania bez zarzutu. Brzo­
zowski również był dobry, a Gajdzik, 
jak już podawaliśmy wyżej — cał­
kowicie unieszkodliwił Mariana, asa 
atalcu Rumunii.

W napadzie Gracz był dobry do
przerwy, po przerwie wyraźnie osłabł 
i grał gorzej.

Podobnie jak w  Belgradzie, Barań­
ski na lewym skrzydle grał najrów­
niej i wypadł zupełnie dobrze.

Gra od samego początku prowadzo 
na była w  b. szybkim tempie. Rumu 
ni do przerwy lekko przeważali. By­
li on! trochę szybsi od Polaków. Gra 
li przeważnie długimi vpółgórnymi po 
daniami. Dobrze jednak kryci przez 
naszą pomoc, nie mieli możności wy­
korzystać swych akcji.

Po przerwie przewaga gospodarzy

Szczęście dopisuje „czarnym koszulom“

„Cracovia“- „Polonia“ 3:3 (2:2)
Warszawska „Polonia“ rozegrała w 

dniu wczorajszym w Krakowie spot­
kanie towarzyskie w  piłce nożnej z 
„Cracovłą“ , które zakończyło się wy­
nikiem nierozstrzygniętym 3:3. Oby­
dwie drużyny w  ubiegłą niedzielę 
grały z sobą w  Warszawie, przy czym 
wówczas spotkanie także zakończyło 
się na remis. Dla przypomnienia po­
dajemy, te wynik meczu warszawskie 
go brzmiał 2:2.

Oba zespoły wystąpiły w rezerwo­
wych składach, przy czym w „Craco- 
vli“  zabrakło Parpana i Róiankow- 
skiego, a „Polonia“ wystąpiła bez 
zdyskwalifikowanego Szczepaniaka,

„Dynamo“ M oskw a- Jorrkoeping“ 5:1 (2:1)
SZTOKHOLM, (obsł. wł.), przy ol­
brzymim zainteresowaniu publicz­
ności, został rozegrany w  Sztokhol­
mie mecz piłkarski między moskiew­
skim „Dynamo“ i mistrzowskim ze­
społem Szwecji, „Norrkoeping“, za­
kończony zwycięstwem piłkarzy ra­
dzieckich w  stosunku 5 : 1 (2 : 1).

28.000 widzów, z których część już 
od godz. 9 rano czekała na stadionie 
na mecz — było świadkami wspania 
łego tryumfu piłkarzy ZSRR.

Mecz miał b. uroczystą oprawę. 
Następca tronu książę Gustaw Adolf 
osobiście witał się z graczami obu 
drużyn.

Sama gra stała na b. wysokim po-

£omie. Przewaga piłkarzy radziec- 
eh była wyraźna. Odrazu na po­

czątku meczu atakują oni energicz­

nie. Szwedzi ograniczają się do de­
fensywy i do sporadycznych ataków, 
z których jeden w 18 minucie ze 
strzału Holnaąuista kończy się bram­
ką. W 29 minucie Beszkow wyrów- 
nywuje, a zaraz po tym Soło wie w 
uzyskuje prowadzenie. Wynik 2:1 
dla „Dynamo“ utrzymuje się już do 
przerwy.

Po przerwie ataki gości stają się 
coraz bardziej groźne, jednak akcje 
napadu nie mają pełnego wykończe­
nia. Stan 2:1 utrzymuje się do 36 
minuty. Później, w b. krótkich od­
stępach czasu Beszkow, Kacew 1 So- 
łowiew strzelają 3 bramki, ustalając 
wynik meczu.

Drugi swój mecz rozegra „Dyna­
mo“ 29 bm. w  Goteborgu.

Jażnicklego, Brzozowskiego i Wołosza. 
W „Polonii“  najlepiej zaprezentowała 
się piątka, ofensywna, która była naj­
groźniejszą formacją „czarnych ko­
szul“ . Najlepiej z ataku wypadł Swl- 
carz, który jednali został kontuzjowa­
ny w  pierwszej połowie meczu przez 
co gra jego po przerwie straciła wiele 
na wartości. Poza Swlcarzem najlep­
szych graczy miała „Polonia“ w Och­
mańskim, Wiśniewskim oraz obu o* 
brońcach GlerwatewsMrn i Pruskim. 
W drużynie krakowskiej najlepiej za­
grali Gędłek w  obronie, Jabłoński I  
na środku pomocy oraz Szeliga na 
skrzydle. Pierwszą bramkę zdobyła 
„Cracovia“ w  czwartej minucie gry 
przez Jabłońskiego. W dwanaście mi­
nut później wyrównującą bramkę dla 
„Polonii“ uzyskał Swiearz. Następnie 
„Polonia“  zdobyła prowadzenie przez 
Szularza a na cztery minuty przed 
końcem pierwszej połowy wyrównał 
Szeliga. Po przerwie Jabłoński I I  zdo­
był prowadzenie dla „Cracovii“  a w  
23 minucie Swiearz wyrównał z rzutu 
karnego, podyktowanego za faul Gli- 
raasa na Ochmańskim.

Jako całość „Cracovia“ zaprezento­
wała się korzystniej od drużyny war­
szawskiej 1 sądząc z przebiegu gry 
zasłużyła raczej na zwycięstwo. Jest 
to tym bardziej uzasadnione, te ty­
dzień temu w Warszawie drużyna 
krakowska także lepiej zagrywała w 
polu, jednak wyjątkowa niedyspozy­
cja strzałowa napastników nie pozwo­
liła jej na odniesienie zwycięstwa.

Sędziował niezdecydowanie inż. O- 
lewski.

wzrosła jeszcze bardziej. Atak ru­
muński okazał jednak dużą nieza­
radność w  momentach decydujących 
i nie potrafił uwydatnić cyfrowo 
swej przewagi. Bardzo dobrze grała 
pomoc rumuńska i bramkarz Sc.dov- 
sky. W napadzie najlepszym był pra- 
woskrzydłowy Ignse, którego wypa­
dy były szczególnie niebezpieczne.

Naprawdę dużemu szczęściu i dob­
rej grze defensywy zawdzięczać mo­
że Polska wynik fcezbramkowy.

Mecz rozegrany był na Stadionie 
Kolejowym, w  obecności przeszło 
10.000 widzów.

Zawody prowadził b. dobrze 1 ebiek 
tywnie sędzia węgierski Kąmarassy.

„Dynamo“  potwierdza swą klasą
zwyciężając AZS -  Warszawa 3:0

wicz, Staniszewski i Plejewski. W
żynie warszawskiej zabrakło najleP® 
go jej zawodnika Kijowskiego, kto*? 
nie mógł wziąć w  meczu udziału 
powodu choroby. ..

Drużyna warszawska zagrała o kla­
sę lepiej od EEojch kotegćw łódzki^ 
i okresami potrafiła nawet nawią*® 
równorzędną walkę. W zespole s* 
łecznym najlepiej zagrał Plejewski 
najsłabszym zawodnikiem drużyny * 
kademickiej był Michniewski. Dru*r 
na radziecka rozoprządzsła zespół®, 
naprawdę o wysokiej klasie, nie 
dzianej dotychczas w Polsce. Z zesP”] 
łu „Dynamo“ na wyróżnienie zas 
gują Rewa ł Katajew, dla który®* 
ścinanie z połowy boiska nie Pr*<i 
stawna żadnych trudności. Wyróżni 

j  ¡należy także Jakuszewa, który od®
Drużyny wystąpiły w następującym 1 cza się wspaniałym serwisem trudny® 

skłs&de: „©ysatBO" —  Jaknszew, Re- i do przyjęcia, a ponadto świetnie W®" 
w a, ftcsgSa, Wasy Ji jeżyków, Fiedo- | kuje. . .

i rew i Kitajew. AZS —  Lenkiewicz, j Spotkanie prowadził sędzia rad*“ "*" 
1 Bartoszewicz, Michniewski, Wowkono I ki Berland —  objektywnie. -

Wczoraj rozegrany został wobec 
6.000 widzów na korcie centralnym 
„Legii“  mecz w  piłce siatkowej pomlę 
dzy mistrzem ZSRR „Dynamo“ Mosk­
wa, a mistrzem Polski AZS Warsza­
wa. Spotkanie to zakończyło się zde­
cydowanym zwycięstwem siatkarzy nu 
ddeckich w  stosunku 3:0 (15:7, 15:8 i 
15:11).

Spotkanie poprzedziło odegranie 
hymnów państwowych poczym wy­
głoszono okolicznościowe przemówie­
nia, które ze strony polskiej w  imie­
niu Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej wygłosił wiceprezydent 
m. Warszawy Fijałkowski oraz w  1- 
mieniu AZS członek Zarządu, Stra- 
ehocki. Ze strony radzieckiej odpo­
wiedział kierownik drużyny „Dyna­
mo“ , prof. Pletuckow.

W arszaw a -  Slqsk II s 5
Mowart a zwycięża Arehackiego —

(Od specjalnego wysłannika) 
Radom. W niedzielę rozegrano 

w Radomiu trzecie po odzyskaniu 
niepodległości (nie licząc spotkania 
w  turnieju „O błękitną wstęgę Bał­
tyku“) międzyokręgowe zawody pięś­
ciarskie Śląsk — Warszawa, Pierw­
sze spotkanie rozegrane w  roku ubie 
głym zakończyło się zwycięstwem 
Śląska 9:7. Rewanżowy mecz, któ­
ry miał miejsce wiosną tego roku 
w Warszawie przyniósł w  rezulta­
cie zwycięstwo reprezentacji stolicy, 
w stosunku 10:6.

Wczorajszy mecz zapowiadał się 
niezwykle ciekawie ze względu na 
zapowiedziany start czołowych za-r 
wodników polskich. Niestety, druży­
na Śląska przyjechała do Radomia 
bez swoięh asów atutowych Bazar- 
nika t Rademachera, co w  rezulta­
cie z mlejica przekreśliło nadzieje 
Ślązaków na zwycięstwo, a miłośni­
ków boksu pozbawiło oglądania ta­
kiego widowisko sportowego, jakim 
mogłaby być walka Czortek — Ra- 
demaeher, ew. Bazarnlk. Jednak nie 
ma tego złego, co by na dobre nie 
wyszło. Wzamian za Bazamika i 
Rademachera Ślązacy przywieźli z 
sobą Matlocha 1 Bibrzyckiego, któ­
rzy zaprezentowali się na ringu ra­
domskim z jak najlepszej strony. Są 
to jeszcze młodzi pięściarze, nie ma­
jący doświadczenia ringowego, jed­
nak można w nich pokładać wielkie 
nadzieje na przyszłość. Zrządzeniem 
losu ci dwaj młodzi trafili na dwóch 
„starych“ wygów ringowych, mają­
cych za sobą bogatą przeszłość bok­
serską tj. Sobkowiaka 1 Czortka, ! 
na tle ich wypadli zupełnie zadawa­
lająco.

Przed właściwym spotkaniem 
Śląsk — Warszawa miały miejsce 
walki eliminacyjne, których zada­
niem jest wyłonienie najlepszych 
pięściarzy do tzw. kadry olimpij­
skiej.

W pierwszej walce w w. koguciej 
Sieradzan (W-wa) spotkał się z na­

dzieją boksu gdańskiego 17-letnim 
Kudłacikiem. Tydzień temu w Gdań 
sku Kudłacik pokonał wysoko na 
pkt. Dutkowa, boksera wchodzącego 
w skład ekipy pięściarskiej ZSRR. 
Zawodnik Wybrzeża zapowiada się 
doskonale i na tle Sieradzana zapre­
zentował się b. korzystnie. Można na 
wet powiedzieć, te Kudłacik wygrał 
nieznacznie dwie pierwsze rundy, a 
jedynie trzecią rundę wygrał Siera­
dzan, gdyż zawodnik gdański nie wy 
trzymał kondycyjnie spotkania. — 
Zwyciężył na pkt. Sieradzan.

Druga walka eliminacyjna, stoczo 
na w  w. półciężkiej między Woinia- 
S‘aa» (Warszawa) 1 Meehliósklm 
(Gdańsk) miała b. krótki przebieg. 
Po żywej lecz chaotycznej wymia­
nie ciosów zwycięstwo w  I r. przez 
tico. odniósł MeehUńsM.

Przystępując do omówienia tame- 
g# spotkania pozwolimy *Óble 
w pewnej części zrehabilitować pu­
bliczność miejscową, która wczoraj, 
o dziwo, nie rzucała na ring pomi­
dorów i jabłek, a speaker tylko je­
den raz musiał zaapelować o spo­
kój!

Wyniki techniczna przedstawiają 
się następująco:

W. musza: Przybytnicwski (W) nie
rozstrzygnął walki z Krawczykiem 
(Si.), chociaż Ślązak trzymał cały 
esas inicjatywę w swoim ręku. Przy 
bytniewskiemu raczej podarowano re 
mis, gdyż on sam na niego nie za­
służył.

W. kogucia: Szatkowski (W.) — 
przegrał wysoko na pkt. z mistrzem 
Polski w tej kategorii — Grzywo- 
czem (Sl.). Jedynie pierwsza runda 
była wyrównana, dwie następne, a 
zwłaszcza trzecia, należały bezapela­
cyjnie do Grzywocza.

W. piórkowa: Sobkowiak (W) zo­
stał ogłoszony zwycięzcą w spotka­
niu z Matlochem (Sl.). Mimo całej 
sympatii, jaką żywimy do „pingwi­
na“ musimy stwierdzić, że zaszła tu 
wielka pomyłka. Ślązak w  żadnym

wypadku walki nie przegrał. Pte*“W' 
szą rundę wygrał nieznacznie Sobid* 
wiak — druga była wyrównana * 
w trzeciej zdecydowanie gór°vf®j 
Matloch, który w  rezultacie zasłow 
przynajmniej na remis! .

W. lekka: Czortek (W) pokoD** 
zdecydowanie na pkt. BibrayckłeT9 
(Sl.). „Kajtek“ przeważał Prze* 
wszystkie trzy starcia 1 wygrał **: 
służenie. Należy jednak podkreśl*’  
postawę Bibrzyckiego, który walcuj 
ambitnie 1 od czasu do czasu star** 
się „odgryźć“ Kajtkowi.

W. półśrednia: Błażejewski 
spotkał się z nadzieją boksu iląskie' 
go Okruszklewiczem (Sl.) i rwy“ ?' 
żył go przez k.o. w drugim stare®: 
Zawodnik śląski wydaje się 
przereklamowany. Lubi on zada**? 
ciosy a sam okazuje się ich pC*N 
mować nie umie.

W. średnia: Kolczyński (W) p 
nał przez t.k.o. Tykę (Sl.) w  dru#® 
rundzie. Pięściarz śląski walczył 
odważnie 1 nie uląkł się w ielkiej 
nazwiska. Tyka poszedł w druid®
rundzie kilka razy na deski, lecz

końcu sędzia ringowy odesłał go 0
Tl 51 7T1 $ Tu 5ł

W. półciężka: Archackl (W) pr**'
grał na pkt. z Nowarrą (Sl.). Wal*® 
ta była prowadzona w  b. żywy® 
tempie i podobała się ogólnie wszy®1 
kim. Wyszkoleniem technicznym 
baj zawodnicy nie ustępywali soW 
I jedynie szybkość i b. precyzyi1)'
ciosy zadecydowały o zwycięstw' 
Ślązaka.

W. ciężka: Kotkowski (W) znokau' 
tował w  II  starciu Drapalę (Sl.). W?' 
dawało się początkowo, że zawód® 1 
śląski potrafi nawiązać walkę z 
kowskim. Jednak kilka soczysty“ 
„bomb“ Radomianina doszło do C®1 

Drapała znała*lu i w rezultacie 
się na macie.

Spotkanie sędziował 
PZB — Derda, na 
Federowicz, Stępień i Dali.

w ci, w ringu kpk 
punkty zaś ob. °D' 

(KJ
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Ostatniego dnia w  południe dozorca pod' 
*zedł do celi i podał przez pręty depeszę. 
Usiadł i otworzył ją:

„Bądź dzijelny, gubernator zawiódł, zrobi­
łem, co można, przybędę wkrótce. Max“ .

Stłamsał depeszę w  kłąb i rzucił do kąta.
Drzemał niespokojnie, kiedy usłyszał głos 

dozorcy.
—  Thomas, twój obrońca idzie.
Przerzucił nogi na podłogę i usiadł. Max

stał koło krat. Dozorca otworzył drzwi i Max 
wszedł. Bigger chciał powstać, ale siedział da­
lej. Max doszedł do środka celi i przystanął. 
Przez chwilę patrzyli sobie w  oczy.

—  Hallo, Bigger!
W  milczeniu ścisnęli sobie ręce. Max stał 

oto przed nim, spokojny, biały, solidny, rze­
czywisty. Jego dotykalna obecność zdawała 
się zaprzeczać wszystkim niejasnym nadzie­
jom, jakie Bigger łączył w  marzeniach z jego 
osobą. Ucieszvl się, Ac go widzi, ale był onie­
śmiela.::y -

—  Czy mogę coś dla ciebie zrobić, Bigger? 
—  spytał łagodnie Max.

Bigger spojrzał w  jego szare oczy. Jak za­
komunikować mu swoje intensywne pożąda­
nie? Gdybyś się to dało wypowiedzieć. Zanim 
się rozientowai w  tym, co chce uczynić, pod­
biegł do stalowych drzwi ujmując pręty w 
ręce.

—  Ja... ja...
—  No co, Bigger?
Odwrócił się zwolna i podszedł z powrotem 

do pryczy. Stał oto znów przed Maxem, goto­
w y zacząć mówić, uniósłszy z lekka prawą rę­
kę ku górze. Potem siadł znowu, schyliwszy 
głowę.

—  O co chodzi chłopcze? Czy chciałbyś, że­
bym coś dla ciebie wykonał? A  może chcesz 
komu przesłać pozdrowienie czy zlecenie?

■— Nie —  tchnął z cicha.
—  O czym myślisz?
—  Sam nie wiem...

zanim odejdę —  krzyknął prawie, potem za­
milkł, bo nie to przecież chciał powiedzieć.

Max odwrócił głowę i spojrzał na niego, ale 
było to przypadkowe spojrzenie, pozbawione 
wszystkiego, na co Bigger tak rozpaczliwie 
cackał.

I ja się cies7.ę, że cię poznałem, Bigger. Ża­
łuję, że v/ ten sposób musimy się rozstać. Ale 
Jestem stary, synu, wkrótce i ja odejdę...

—  Przypominam sobie wszystkie pytania, 
jakie mi pan. zadawał...

—  Jakie pytania? —  zapytał Max podcho­
dząc i znów siadając na pryczy.

—  Tamtego wieczora...
—  Jakiego wieczora, synu?
Więc nawet tego nie pamiętał. To go dobiło. 

Jakimże trzeba było być wariatem, by budo­
wać wszystkie nadzieje na tych lotnych pia­
skach. Ale teraz trzeba brnąć dalej.

—  Wtedy, kiedy pan chciał, żebym wszy­
stko o sobie opowiedział —  wyszeptał z roz­
paczą.

—  Och —
Max drgnął i zapatrzył się w podłogę. Był

widocznie zaskoczony.
—  Pan mi zadawał takie pytania, jakich 

mi nikt nie zadawał przedtem. Pan wiedział, 
że byłem dwukrotnym mordercą, ale potrak­
tował mnie pan, jak człowieka...

Max spojrzał na niego ostro i powstał. Stał 
tak przed nim chwilkę i Bigger kołysał na 
krótko nadzieję, że Max wie, że nareszcie zro­
zumiał. Ale dalsze słowa Maxa p„—  Jestem szczęśliwy, że pana poznałem 

gjkhidg GntfłWBM! ItobgtatoMj 551555 >Vy«Uwnicat>j „FttASA“  n  Warszawa» jd, Smoło« M,

dowodnie, że stary człowiek próbuje tylko P0” 
cieszyć go w  obliczu nieuniknionej śmierci.

—  Jesteś ludzki, Bigger —  mówił z wy®1'* 
kiem —  i niech mnie diabli wezmą, jeżeli 
łatwo powiedzieć komuś, co ma umierać... "-" 
Max przerwał, Bigger wiedział, że szuka słó'?* 
które by go uspokoiły i nie dbał o nie. —  Big' 
ger —  rzekł wreszcie Max —  w  tym dziel?’ 
które robię, nie ma białych i czarnych, cyW*' 
lizowanych ani dzikich. Kiedy się próbuj 
zmienić warunki ludzkiego bytowania na zie' 
mi, te drobnostki niewiele znaczą... Po prosi?1 
nie zauważa się ich, nie ma ich, zapomina
o wszystkim. Mówiłem z tobą w ten sposób' 
Bigger, ponieważ raz jeszcze zrozumiałem & 
twoim przykładzie, jak źle sobie ludzie ukł*' 
dają życie... i

Twarz Maxa zszarzała na popiół. Bigg^ 
zląkł się, że odejdzie. Popatrzyli na siebl® 
skroś przepaść milczenia. Max westchnął.

—  Chodź no tu, Bigger —  powiedział.
Postąpił parę kroków i ujrzał w  dali P*8'

wiące się w  słońcu budynki Loop.
—  Czy widzisz te wszystkie domy? —  spT. 

tał Max, ogarniając go ramieniem. Móv;! 
szybko, jakby usiłował formować gorącą i3' 
kąś masę, która chłodła w oczach.

—  Yah, widzę je.,.
—  Kiedyś mieszkałeś w jednym z i akie?

domów. Zbudowane są one z kamienia i Stal5' 
A le to nie stal i nie kamień je trzyma. ^  
wiesz, co je trzyma, Bigger? Czy wiesz, 00 
pozwala im wznosić się tak wysoko, co nie d8' 
•>: im vrr..'j?  , c «■’


